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P ro jfe k ty  s a i l a c y j m  il P. P. s.
Jak uzyskać równowagę budżetu

i życia gospodarczego państwa.
WARSZAWA. 16. kwietnin. — (teł. <wł.) 

Wobec tego. że min. hłzicchowski nie nic 
zrobię by przeprowadzić sanację stosunków 
skarbowo- gospodarczych, Z. P. P. S. wy­
łonił komisję, która opracow ała szkic p re t  
jektu sanacji skarbowo- gospodarczej.

W  sprawie równowagi budżetu plan w y­
powiada sic przeciw obniżaniu poborów 0- 
rzędników jiaństwowycli. Taka polityka 
zmniejsza spożycie i pogarsza spraw ność ,u- 
rzędów Od 1. m aja  wanno być usunięte po­
trącanie procentowe i przywrócenie m noż­
nej. Nieudolnością jest myśl o równowadze 
budżetu bez podwyższenia podatków dla­
tego należy na r. 1926 preliminować wpływ 
podatku gruntowego podwyższony o 5 mi- 
Ijonów zł., z podatku dochodowego dalsze 
ó mdj. wpływy z monopoli podwyższyć o 
50 mik. z koleji 15 milj., Należy także pod­
wyższyć wszystkie podatki bezpośrednie o 
5 proc.  ̂co d a  18 milj. zl. podwyższyć ta­
r y f y  kolejowe i pocztowe o 30 mil., podwyż­
szyć. wpływ podatku majątkowego o 85 mil.
POW IĘKSZY TO DOCHODY SKARBU O 

208 IMILJONOW.
Jednocześnie należy obniżyć wydatki na 

adm inistrację państwa w drodze reorgani­
z ac ji  (annja . kasowość i b iu ra ltzm ) co da 
60 nńljonów oszczędńości.

B|y ożywić życie gospodarcze, budżet za­
wierać musi także szei;eg pozycji inwesty­
cyjnych. Za pośrednictwem Banku Gosp. 
Krajowego, rząd powinien udzielać kredy­
tów n a  ceb "budowlane i dla zasilenia prze­
mysłu i rolnictwa. N a  cele budowiane w 
fiągu (i miesięcy od 1. m a ja  preliminować 
po '25 nńljonów, w postaci kredytów dłu­
goterminowych, najwyżej na 6 proc. Na 
potrzeby przem ysłu i rolnictw a przeznaczyć 
150 miljonów i z tego funduszu udzielić

pożyczek kró tkoterm  nowych na 6 pre.
U T W O R ZEN IE  U RZĘDU HANDLU Z 

ZAGRANICĄ.
By znaleźć środki na przeprowadzenie 

tego p i n u .  należy zwrócić uwagę ńa to, iż e- 
m isja Banku Pol. iest tak m ała  dlatego, żc 
Bank 1’ ściąga zaledwie m ałą  część walut 
obcych, pochodzących z handlu  zagrani­
cznego. Bank Polski rozporządza zaledwie 
3-cią częścią z handlu  zagrl i z innych źró ­
deł. Koniecznem jest, pobiel anie przez Bank 
P. wszelkich Walut, płynących' z stosunków' z

Ś n i
W tym celu należy stworzyć urząd  h an ­

dlu z zag ran icą  i ochrony  iwaluty polskiej 
obejmujący wszystkie funkcje dotyczące 
wywozu, przewozu i fwwńzu.

Gdy w ten sposób znacznie powiększy­
łaby się ilość walut w Banku Pol , wzrosła­
by! także emisja.

Drugą spraw ą jest wydanie przez Bank 
Pol. złotych na podstawie zastawu złola i 
srebra, lub przedmiotów złotych i srebr­
nych.

Gdyby te sposoby nie okazały się dość 
skuteczne, należy rozważyć sprawę, zmiany 
statutu B anku Pol., którego przep isy co 
do pokrycia  złotego są zbyt sztywne. Obieg 
mógłby, być zwiększony, przez wydanie zło­
tego ponad normę, pod w arunkiem  opodat­
kowania dalszej emisji i zabezpieczenia jej 
na podatku majątkowymi. Emisje: te zostały-1 
by użyte na cele gospodarcze.

W końcu plan stwierdza, że są to najo­
gólniejsze zasady i pozostają jeszcze inne 
sprawy sanacyjne, które Z. P. P. S. stale 
podnosi, a to ankieta o kosztach p ro d u k ­
cji, tępienie nadużyć, podział p racy  między 
instytucjami kredytowemu pańslwowemi. 
walka z drożyzną.

, LINDE PRZED SADEM.

W A RSZA W A , 16. 4. (tel. wł.). Na dzisiejszej roz 
p raw ic  zab ra li g lo s obroną* P ierw szy  przem aw ia! o- 
brorica L indego dr. Szurlej, k tórego  przem ów ienie 
trw ało  5 i pól godziny, następn ie  zab ra ł g los dr. Pe- 
szyński, obecnie (godz. 22) p rzem aw ia  trzeci -obrońca. 
W yrok  zapadnie  . jutro.

m i n i s t e r  p o z b a w i o n y  p r a w  o b y w .

SOF JA, 16. 4. (Pat.). Były m inister kolei B otew  
oskarżony  o łapow nictw o, zosta ł skazany  na trzy 
la ta  -w ięzienia i 5 la t ro zb aw ien ia  p ra w  o byw ate l­
skich.

PO W RÓ T PREM JERA.

W A RSZA W A , 16. 4. (tel wł.). Jutro o godz.
popoł. pow raca  do W arszaw y

s
premier Skrzyński.

OBRADY STRONNICTW  I PLENUM  SEjM U

WARSZAWA. 16. kwietnia, (tel. wł.) 
.Jutro zbiorą się na obrady, przeilstawiciele 
stronnictw wchodzących w skład rządu. W  
dniu jutrzejszym odbędzie posiedzenie Z. 
I  P. S. i obradować będzie o obecnej sy­
tuacji.

Sejm zbierze się we wtorek, 20. b. m.

0 CZEŚĆ WAM PANOWIE 
MAGNACI...

Znacie tę pieśń buntu i oburzenia prze- 
iw magnatom polskim "?

Jóhlmi z jej zwrotek brzm i:
,,P ow stańcy  nie znają w iedeńskich traiU atów  
Nie w chodzą w  układy z caram i,

" Lecz biją m oskali, w ieszają  m agnarów ,
I mścić się um ieją stryczkam i...
O cześć w am  panow ie m agnaci 
Za n aszą  niew olę kajdany
O cześć w am  książęta , hrabiow ie, psubraci,

,  Za k ra j nasz  k rw ią bratn ią  zb ry zg an y “ ...

Pieśń ta zrodzoną z holu i rozpaczy po 
klęskach r. 1831 i dziś po blisko 3 00  l a t a c h  
nie straciła na aktualności.

„Czas11 organ konserwatystów krakow­
skich,.potomków w prostej linji tych. co Pol­
skę zaprzećijiwali orl dłuższego czasu prze­
myca myśl poddania  Polski pod kuratelę 
państw obcych.

— Nie damy rady. nie damy rady  — roz- 
b r m k w a  wciąż głos pisma arystokratów  
nawet wybitny ekonomista icli obozu pan 
Adam Krzyżanowski wypowiada się w spo­
sób dysk re tny  na razie jeszcze za podda­
niem sic obcej kontroli.

V\ jednym  z ostatnich num erów  „Czas1 
już całkiem wyraźnie „ostrzeg"a“ w artykule 
pod ty t . : ,'jBurza nadciąga11, że jeżeli nie 
zwrócimy się o pomoc" do obcych,

„zm arniejem y do reszty i znajdziemy ,się 
niebawem dojrzałymi do bolszewji1'

A zatem 1J
„Środki ra tunku  są prostej i jasne — rów ­

nie jasne jak  groza naszego położenia11 — 
pisze „Czas — „Trzeba wyraźnie, bez ża­
dnych osłonek sobie powiedzieć, że w obec­
nym  stanie ani pożyczki zagranicznej ani 
rozszerzenia kapitału  Banku Polskiego nie 
uzyskamy bez poddania naszego życia go­
spodarczego kontroli zagranicznej".

Rzeczywiście środki ra tunku ' „proste i 
ja m  e“.

Dziś opieka m ocarstw  obcych, ujęta na  
razie w form ę „kontroli zagranicznej11, a 
dawniej całkiem jasne i otwarte oddanie się 
pod opiekę Rosji. Dawne myśli Targowiczan 
przoobleczonc tylko w nową formę. Tw órcy 
Targowicy Szczęsny Potocki. Branicki 
Rzewuski — zebrawszy się w Targowicy W 
r. 1792 uznali, że Konstytucja Trzeciego 
Maja jest ..dziełem Jakobinów 11, poczem zło­
żyli boki lvątarzynie i uzyskali tytuły het­
manów 'i marszałków związku targowi- 
ezan. Wszystko to dla ra tow ania zagranicz­
nego swego stanu posiadania. — Katarzyna 
wcale nie. w zbraniała Tsłodko iuarzy.ć“ zdra­
dzieckim magnatom polskim, a m a jąc  w 
nich silne oparcie potrafiła przerazić sła­



.DZIENNIK LUDOWY*1 Nr.

bego Stanisława Augusta, tak, że do związku 
zdrajców przystąpił. W tedy już bez p rze­
szkód mogła swą opieką otoczyć Polskę, o- 
pieką ściślejszą, niż się to marzyło magna­
tom targowickim.

,,Czas“ powiada, ż" rząd  ulzie drogą naj­
mniejszego oporu i nie m a odwagi dokona­
n ia  cięć trudnych. N aturaln ie  idzie „C.za- 
sowi“ o „reform ę ciężarów społecznych i 
nierów nom iernie rozłożonych podatków1"

Będzie lepiej -  zdaniem ,.Czasu“. — 
gdv obcy u jm ą  w swe ręce naszą gospodar­
kę^ gdy, poddadzą swej kontroli nasz budżet,

naszą politykę gospodarczą.
O cześć wam panowie magnaci...
Ab) nie po to krwawili się i ginęli najo­

fiarniejsi aby dziś dobrowolnie oddawać 
obcym, to. co tak wiclkiemi ofiarami zosta­
ło zdobytt Obecną sytuację napraw ić i u- 
ratować" można tyiko pieniędzmi, powięk­
szeniem obiegu pieniężnego w Polsce. Złoto 
i klejnoty są w schowkach magna -k ch — 
trzeba będzie je stamtąd wydobyć i tern ra  
tować państwo od zagłady.

Nie będzie wolność i niezależność p ań ­
stwowa przedmiotem przetargu.

spraw zagranicznych Giersa. Konwencja zo­
stała zawarta na czas do końca roku  1930. 
O 'i le  na rok przed upływom tego term inu 
konwencja m e zostanie wypowiedziana 
przez jedną ze stron, zachowuje ważność 
automatycznie nada! z prawem wypowie­
dzenia jej na rok  naprzód.

PRAGA. 16. Kwietnia. (Pat.) Dnia 15. 
1). m. o godzinie 20 minister robót publi­
cznych Rubik wydał z okazji podpisania 
polsko- czechosłowackiej konwencji lotni­
czej bankiet, m a  którym  obecni byli człon­
kowie obu delegacji, poseł polski w Pradze 
Lasocki były  min. robó t publiczn. Serba, 
generał Gzeczek i inni.

Zmiana nastrojów niemieckich.
Wpływowa prasa niemiecku zaczyn i zaj- 

movwu wobec Polski stanowisko coraz bar 
dziej objektywne.

Ż mi a iw f ro n tu ,  uderzają szczególni te, 
pismu, które po zaciekłych atakach na Pol- 
skę obecnie podnoszą konieczność porozu­
mienia dla dobi a obu krajów.

\Y ślad za .,Yorwartsem“ o czem pisali­
śmy poszły inne pisma.

..F rankfu rte r  Zeitung11 stwierdza, że pol- 
s k o - niemiecka wojna celna spotyka się z su­
rową kry tyką wschodu i o-ni endeckich kól 
gospodarczych. W yjątek stanowili jedyrde 
właściciele kopalń węgla, którzy obawiał się 
wznowienia kontyngentu węgla. Okazuje się 
obecnie, ż« śląscy właściciele kopalń niedłu­
go korzystali z zamknięcia graniqy dla wę­
gla polskiego, ponieważ straty, jakie przy- 
tem ponosi' przetwarzający przemysł wscho­
dni i środkowo- niemiecki bardziej ich do­
tyczą niz zwolnienie oa konkurencji gór­
nośląskiej. Kopalnie w W aldenlnugu redu

kują obecnie mimo konjuk tur swój personal 
o 1200 robotników. s

..Ostdeidsche \Yirtsehaflszeitung“ ubol«r‘ 
wa nad łączeniem rokowań handlowych z 
problem em  likwidacji, co z niemiecldego 
fu Aktu widzenia zgolą nie prowadzi do celu.

W niemieckich kolach gosjiodarczych 
które- najhardziej cierpią wskutek wojny |ce,l- 
n ij , przykre wywiera wrażenie, że delegacja 
niemiecka nie powołała wszystkich p rak ty ­
cznie wyszkolonych rzeczoznawców-.

..I 'raukl‘urt(T ZeHmlisty  doda je od siebie 
Osłaiuia uwaga godzi w jednostronny 
wpływ, jaki wywiera generalny dyrektor 
SteH.er. jeden z 3 rzeczoznawców, Zastępują' 
oni interesy tych. którzy przy zam kn ie®  
granicy pozbyli się konkurencji i którzy 
stan taki jaknajdlużej pragnęliby zachować 
bez względu na to. że to szkodzi interesom 
niemieckim i przewleka racjonalizację  nie­
mieckiego górnośląskiego przem ysłu

Stefan Radie usunięty z rządu.
BELGRAD, 16. 4. Pon iew aż Stefan Radie na  u lty- 

m atyw na żądanie p rezyden ta  m inistrów , Uruncwiea, nie 
dal odpow iedzi, rząd  postanow ił usunąć go  z gab inetu . 
U siłow aniom  m inistrów  p artji radykalnej udało się sk ło ­
nić do pozostan ia  w  rządz ia  2 m inistrów  z p artji Ra- 
dica. W raz  z St. Radicem ustąpili m inistrow ie P aw eł 
Radie i K raiac.

BELGRAD, 16. 4. P rezyden t m inistrów , U zunow ic, 
poda) się z caiym gabinetem  do dymisji, poczem  złożył 
now y gabinet, do k tó rego  w eszli dotychczasow i^ m ini­
strow ie z p artji Raóica, dr. Nikic i dr. Superina. Do 
now ego  rządu  nie należą do tychczas m inistrow ie ch o r­
w ackiej partji chłopskiej, obaj R adicow ie i K rajać. P o ­
w odem  usunięcia z rząd u  St. Radica były jago  w ie lo ­
k ro tne  a tak i na  ko legów  m inistrów , zarzucające im w  
m ow ach, w ygłaszanych  na zgrom adzeniach ludow ych , 
szkodliw ą gospodarkę , a n aw et korrupcję.

Podnls^nln konwencji lainiszej solsko-szecbssfaweeklej.
P R A G A . 16. k w ie tn iu .  ■ f P t i i . ) W c z u r u j  u 

godzinie 18 podpisana została konwencja 
lotnicza polsko- czechosłowacka uzgodnio­
n a  podczas pobytu  prezesa rady  ministrów 
Skrzyńskiego w -P radze . Ze strony P o lsk i’

podpisali ją  poseł jjol ski w Pradze Lasocki 
i 'wicedyrektor departam entu  Eksploatacyj­
nego ministerstwa kolej’’ -Moskwa, ze s trony 
Lzechoś]owacji m inister robó t publicznych 
inżynier Rubik i w.ęeminister ministerstwa

NAGRODA LITERACKA M. W ARSZĄW Y-
W A RSZA W A . 16 4. (AW .) R ada m iejska przyjęłu 

na w czorajszem  posiedzeniu p ro jek t m ag istra tu  w  sp ra ­
w ie ufundow ania n ag rody  literackiej m. W arszaw y  
na  r. 1926.

STREJK W ŁAŚCICIELI KIN W  W A RSZA W IE
W A RSZA W A. 16 4. (AW .) Z w iązek  w łaścicieli 

kin w arszaw sk ich  postanow ił ogłosić dziś jednodniow y 
strejk  dem onstracyjny z pow odu  odrzucenia p o stu la ­
tó w  zw iązku  p rzez  R adę m iejską, odnoszących <się do 
obniżenia podatku  od biletów .

E  tfeatru ^Wielkiego.

„CAR PAWEŁ I
dramat w 6 aktach D. MEREŻKOWSKIEGD < *

Sześć aktów i d ram a t historyczny — 
wyglądało to zrazu groźnie. Nie m am y już 

•'przekonania do sześcioaktowy-ch sztuk i do 
historjozofji na scenie. P rzejad ły  się nam 
już intrygi dworskie, polityka i am ory k ró ­
lewskie tak w życiu, jak  i w teatrze. K rólo­
wie zajm ują  nas tylko, o ile występują w o- 
peretce i ich hieratyczny m ajestat znajduje 
się. wtedy — według nas. ludzi dzisiejszych 
— n a  właściwem miejscu.

Ale to  tylko nawiasem. Mereżkowski ma 
tak p iękną kartę  w literaturze, że nie można 
jego utworu zbywać ironiczną wzmianką. — 
Zresztą dram at, o k tórym  mowa, daleki je  st 
od koturnowego patosu sztuk historycz­
n y c h ,  od eh retoryki i aleksandrynów. 
I nie jest to właściwie dram at,  ale obraz his­
toryczny, na sześć cyklów podzielony, z któ­
rych  każdy ukazuje coraz to dalszy etap 
akcji spiskowej na życie^cara. On sam jest 
tu postacią b ie rn ą ;  przejawy, jego chorobli­
wej niepoczytalności, w których występuje 
jako złowrogi despota, mijają, i pozostaje 
człowiek szamocący sic w sieci, k tórą go 
op la tają  i zalękły aż do obłędu wobec prze­
czuwanej grozy tragicznego końca.

-Mereżkowski s tara  się. przedmiotowo 
traktować ten carski drainal. Jego Paweł nic 
budzi ludzkiego współczucia, autor nie wy- 
s.osaży l go cccii anii, kWręby jednały niu 
sympatję, a jaskraw o uwydatnił dzikie akty 
tyranji zdegenerowanego władcy. Nieobii 
czalny w Swych szalonych 
dzy któremi jest plan

i szlachty całej Europy’ przeciw re ­
wolucji Irancuskiej, pełen obłędnych snów
0 swej wszech potędze, a równocześnie słaby 
aż do nikczenmośei, ulegający każdej sil­
niejszej woli. w ręku której staje się p iłką/ 
rzucaną  tu i tam ten ca r  ma zainalo nor­
malnego człowieczeństwa w Robie, by  mógł 
je przeciwstawić ciemnymi. p o m n y m  stro­
nom swej psychy-.

Lecz i ci którzy działają przeciw nie­
mu .jako nieubłagani wrogowie, n ic  mają 
w sztuce Mereżkowski ego znam ion zdecydo­
wanej zbrodniczości. Go więcej, słuchacz 
odnosi wrażenie, :e spisek ich pozbawiony- 
jest egoistycznych motywów, że chodzi im 
jedynie o ratowanie Rosji przed niepoczy­
talnym tyranem, wiodącym ją do katastrofy, 
żę chcą usunąć Pawła, aby na tron w prow a­
dzić liberalnego Aleksandra. obiae.iją.eego 
krajowi dać konstytucji;. I mimo, że do 
celu dążą pyzy pomocy- intryg i perfidji!
1 popełniają mord skrytobójczy-, nic budzą 
odruchu odrazy, bo widz uświadamia sobie, 
żc czyn ich jest aktem ■— nic zemsty egoisty­
cznej nie woli zdecydowanej za wszelką ce­
nę uratować ojczyznę.

Ireścią  d ram atu  jest to. co się w carze 
Pawle i dookoła niego dzieje; jtygo okrutne 
wy-bryki, za które w chwilę potem przepra­
sza jego liryzmem ichną-ce uczucie do ,<.sic 
żnej Gagarinowej. niezdolni! atoli wzbudzić 
v nim mocy. oraz przygotowania spiskow­
ców (jo zamachu stłum. A więc niejako k ro­
nik i historycznych wypadków. ujęta nic od 
strony patrzącego zdała świata, ale od slro- 
ny ukilzującej nam cala maszynerję wnę­
trza Zachwycać się nie można utworem.

jest na starych wzorach, wielkie jednak 
wywiera wrażenie dzięki silnym efektom 
scenicznym, oraz artystycznemu umiarowi, 
który utrzym uje akcję n a  linji realistycznej 
wierności1 i szczerości i m e dopuszcza do 
wyskoków w k ierunku tragicznego patosu 
*zy nieiodramatyicznego sentymentalizmu.

Po fikającym i gdakającym  Chudogębie. 
z ..Wieczoru Trzech K ró li11 niesamowita 
dzika, ekspresją tehnąca postać ca ra  Paw ła!  
To oczywiście transfo rm acja  Solskiego. I 
znowu w tejże scenie ro li — człowiek napół 
obłąkany, o upiornie  okrutnej masce twa­
rzy-, znęcający się. nad swem .otoczeniem, i tety 
chy. smutny-, cierpiący kochanek z sennem 
upojeniem tulący się. do kolan , kochanki. 
A te obie twarze w projekcji spływają w  
jedli o ś , . obie te-dusze dają  jednolitą, zro­
zum ia li  i prawdziwą jako całość kreację. 
Oto jest sztuka areyunistrza.

Akcentami dram atycznej sity i m iękkie­
go liryzmu przejadła swą rolę p. Barwió- 
ska. 1 co bardzo ważne, robiła wrażenie 
tej. która, przedstawiała m iała  w sobie tę 
.szlachetność postaci, ruchów  i głosu, jaka  
bądź co bądź musiała cechować księżnę Ga- 
garinową, Nic mogę tego powiedzieć o p 
Andruszewskie j : jak  na  cesarzową była  za 
krzykliwa i za patetyczna P. Skrzydtowska 
uchwyciła ton właściwy i silnie wybuchała 
z niej nienawiść i energja czynu. Zwartą 
postać "stworzyI p. Kwiatkowski jako guber­
nator Pa hien : bardzo dobrze zwłaszcza wy­
ko rlysta  i pole do jiopisu. jakie miał w [V. 
akcie. P. Michulov-:cz hy-1 tylko poprawny. 
Koroną przedstawienia byl akt Y. {Solski 
i Barwińska - takie sceny- nie często się 
widzi w naszymi teatrze.

A rtur C.wikowsLi.
pomysł,ach, nbę-

urządzeńia krucja ty
jako dziełem sztuki dramatycznej, bo tak 
koncepcja jego jak i s truktura  modelowana

królów
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Policyjna sprawka.
W sobotę urządzały  niedorostki dem on­

strację w Rynku. Policja aresztowała na 
prawol i lewo winnydh i niewinnych. Ofiarą 
bezmyślności policajskiej padł między in­
nymi. chory  bezrobotny człowiek, który ab­
solutnie nic nie miał wspólnego z demon- 
s tran trm i. ani nawet z głodnymi bezrobo- 
fcrymi kłórzj spokojnie upom inali się. o 
pracę.

Sprawa przedstawia się następująco Z 
ul. Karmelickiej z urzędu pośrednictwa p ra ­
cy w racał bezrobotny obecnie m onter Jan  
Nalepa. Chciał sio tam dowiedzieć, -czy m o­
żliwy byłby jego wyjazd do Francji. W  ul. 
B lacharskiej natknął się na  fo rm ujący  się 
kordon policyjny. Przodownik policji n ie­
znanego nam  nazwiska polecił m u „iść p r ę d ­
ko' . przyczem go potrącił. N alepa po prze- 
pyciu ciężkiej choroby (zapalenie p łuc )  le­
dwo powłóczył nogami, powiedział więc 
flegmatycznie krewkiemu przodow nikow i:

— Gdybym ja  byl taki zdrów jak pan. 
tobym  szedł prędko...

To wystarczyło. Obrażony w swej go­
dności przodownik kazał aresztować nie­
winnego człowieka. Nie pomogły perswazje, 
ani legitymowanie się, dokumentami. Urzę­
dujący  na tw nku  komisarz poparł zlece­
nie aresztoiybnia Nalepy za to, jże „podbu­
rzał tffim“.

Od ubiegłej soboty do czwartku trzym a­
no nieszczęśliwego, schorowanego człowie­
ka. by  go w końcu wypuścić d la  braku  jak ich­
kolwiek nodstaw, jakichkolwiek powodów], 
Kiedy traw iony gorączką N alepa zażądał le­
karza. sprowadzono m u go i kazano m u 
zapłacić IG zł. h o u o ra r ju m  !

Jakiem  prawem trzym ano nieposzlako­
wanego człowieka przez sze^ć dni ? I czy 
trzeba ląylo aż sześciu dni, dla stwierdze­
nia. że ^aszla p o m y łk a ?

Jak  długo policja szykanować będzie 
spokojnych obywateli, tak długo każdy jej 
postępek, będzie spotykał się z nieufnoś­
cią i najczęściej z lasłużonem  oburzeniem.

Niefortunny wystąp eu-ruchowc* posła Bona.
Od trzech tygodni był zapowiedziany 

zjaza delegatów z wiosek i robotników ro l­
nych w Chełmie, w f n i u  11 kwietnia, w ki­
nie „Polonia".

W iedzie  o tern N icz. Parfja  Chłopska 
k tó ra  od dłuższego czasu prowadzi prowo­
kacy jną  działalność, s ta ra jąc  się. rozbić wie­
ce i organizacje chłopskie, postanowiła i 
tutaj spróbować szczęścia. A więc zwołała 
ten sam termin, do tej samej sali swój wiec. 
wcześniej w ynajm ując  salę.

Słuchaczy było mnóstwo, lecz wystarczy­
ło tyiko. aby p. Bon "wygłosił kilka kom u­
nistycznych komunałów, gdy rozpoczął się 
krzyk i tumult. Rzucono się do rozbijaczy 
enpechowców', którzy zrejterowali, w raz z 
pos. Bonem, aż m usiała interweniować po­
licja. aby nie pobito p. Bona i jego kom ­
panów.

Po przerwie rozpoczął się. wiec P. P. S.

.Zagaił tow. Gajewski, przewodniczył tow. 
poseł Niski, poczerni' tow1. Malinowski w y ­
głosił obszerny referat. Chociaż komuniści 
starali s i t  przerywać, lecz skutku nie osiąg­
nęli. Wówczas przyszedł z ulicy ze swoimi 
zwolennikami pos. Bon, i w sparty  na  b a r ­
kach swoich kompanów, rozpoczął przem ó­
wienie W  tej same j jednak  chwili został w y ­
rzucony z wiecu, poczem pod1 osłoną policji 
odjechał z niefortunnego występu’ w Cheł­
mie. „  1

Tow-. poseł Malinowski skończył spokoj­
nie swoje przem ówienie, następnie zabiera­
ło głos jeszcze kilku mówców i okrzyjkami 
na  cześć P P. S. oraz jedności' robotników 
i chiópóiw* .pod sztandaram i PPS., wiec za­
kończono po parogodzinnych obradach. 
Rozchodzono się wśród śpiewu pieśni ro ­
botniczych.

Jak to było z ugodą z żydami.
Jak  podały dzienniki \v rozmowie z no- 

wem prezyd jum  Koła żydowskiego P rem ier  
Skrzyński i min. St. Grabski oświadćzyli 
że tak z we ugoda polsko-żydowska zawierała 
tylko 12 pjunktów na tu ry  kulturalno-naro  
dowej, pozatem zaś były  tylko gawędy co do 
innych rzeczy.

W (odpowiedzi na  to poseł T hon  k tóry  
wraz z p. Reichem prowadził rokow ania 
stanowczo zaprzecza twierdzeniu p. Stan. 
Grabskiego. Podaje  ciekawy szczegół, że ro ­
kowania ze strony Rządu prowadził p. St. 
G ribski a p. Skrzyński zabierał głos tylko 
jako  medyator. Punk ty  ugody dotyczyły:

spraw^ gospodarczy li, politycznych, kultural­
nych religijnych i orawno-sądowych. Róż­
nica między owemi 12-tu punktam i a inne- 
mi polegają na  tern. że pierwsze m iały  być 
wykonane niezwłocznie, po przyjęciu przez 
komisję do spraw  mniejszości i Komitet 
Polityczny Rady Ministrów, a inne — \v nie­
co dalszej przyszłości. P. T hon  przytacza 
dowody, żc i Rząd tak to rozumiał.

Owej ugody nic spisano — tylko każda 
strona robiła  notatki.

Okazuje się — jak z hum orem  zaznacza 
„Robotnik — jak  to niebezpiecznie opierać 
ugodę... n a  nota tkach p. St. Grabskiego.

Sprytny poseł Trepka.
Jest w śród endeków poseł T repka, któ­

r y  misji (swego życia, nie uważałby za skoń­
czoną. gdyby m u  się nie udało zniszczyć 
'ustawodawstwa społecznego,Kasy (chorych? 
Ubezpieczenie n a  życie lub w ypadek przy 
p ra c y ?  Jeszcze fązego ! Albo to dawniej b y ­
wało ? I było  to komu potrzebne ?

W alczy tedy p an  Trepku gdzie może i 
jak  może ża  zniesieniem ustaw robotniczych 
jakby  „zapomniał fwół...

Oj ! T repka  ! [Trepka !

Onegdaj na  komisji ochron} praioy dłu­
gą i burzliwą dyskusję wywołał wniosek 
pos. Trepki, aby komisja zreasum owała 
swoją dawniejszą (uchwale ptrzerwńnia dy­
skusji nad  'nowelą do ustawmy, o Kasach Cho­
rych  do ichwili wniesienia rządowego p ro ­
jektu. już gotowego i obecnie tylko uzgad­
nianego z innem i Ministerstwami.

O strą  odprawę tlał wnioskodawcy pos.

tow. Reg er. który napiętnował projekt no ­
welizacji ustawy, “opracow any przez posła 
T r e p k a  jako 'zaprzepaszczenie całej insty­
tucji. Dość zaznaczyć, iż lewiatańska no­
wela do [ustawy, o Kasach Chorych zwalnia 
pracodawców od ubezpieczenia swych p ra ­
cowników, o ile złożą deklarację, iż zobo­
wiązują się dąć swoim pracow nikom  
świadczenia w tej samej mierze, co Kasy 
C hory ch ^  Pozatem idtiiu wnisek pos. T Apki 
jest nieformalny, gdyż pro jek t nowelizacji 
już wyszedł z komisji i jest obecnie w d y ­
spozycji p. 'Marszałka Sejmu, nie może za­
tem obecnie ponownie być rozpatrywany, 
chyba w drodze ponownego jirzekazania go 
komisji przez plenum Sejmu.

Pomim o to większość komisji prawica 
oraz stronnictwa włościańskie P iast i W y ­
zwolenie) będzie znowu domagała się. rea- 
sumeji

Łańcuch prasowy.
Zbió rka  na fundusz prasow y 

Dziennika Ludow ego.
W ezw any skiadam  5 zł. i w zyw am  Sebastjana 

Jakóba, M anczaka P io tra , K unisza W ładysław a, Szpyta  ł 
Jana, Całkę W alen tego  i H erm anna E ijasza kier. oddz. 
Tow . okrę t, w  S tan isław ow ie  do złożenia odpow iednich  
kw ot o raz  w ezw an ia  dalszych.

A ntoni Tym ow icz.
W ezw any przez Dra D ręgiew icza sk:a:.am  zł. (5 .

Dr. D om irik  C zekaiow fki (Kołomyja). 
W ezw ana  sk ładam  zł. 5 i (wzywam F ryderykę L a- 

zaru sów nę  do ziożenia odpow iedniej kw oty.
E leonora D ianiandow a. 

W ezw any  skiadam  10 zł. i w zyw ani B ^anea K a­
rola, Schw eitzera W ilhelm a i A tauera Jana.

Jan Kock.
W ezw ana  skiadam  zł. 10 i w zyw am  Dr. Popiel- 

sko do złożenia odpow iednich  k w o t i w ezw an ia  dal­
szych. Dr- G raeb low a.

W ezw any  składam  zl. 20 i w zyw ani tow . tow . 
Ł obzow sk iego  i Halucha w  B orysław iu do złożenia o d ­
pow iednich kw o t i w ezw an ia innych.

Dr. He-schthal- 
W ezw any  składam  na fundusz p rasow y  „D zienni­

ka L ud ow ego" 10 zł. i w zyw am  do złożenia tej sam ej 
kw oty  k o legów  A\icha!a Ł ugow skiego , T adeusza K ara­
sińskiego i Jana P ichlera. Jan Earys-

W ezw any  składam  zł. 10 i w zyw am  Dr. W andę 
M ajew ską. Dr- I- K urzrcck.

W ezw any  skiadam  zł. 10 i w zyw am  W ętrebow i- 
cza S ten ., K ozaczka T adeusza i Seem ana Józefa do 
złożenia odDOwiednich k w o t o raz  w ezw ania  dalszych.

E dw ard  Brzeziński. 
W ezw an i sk ładają  zł. 12 i w zyw ają  identyczny 

dział P ow iatow ej Kasy chor. w e L w ow ie do złożenia 
odpow iedniej kw oty  i w zyw ania innych.

P racow nicy działu  oblicza" a opia', 
w  M iejskiej K asie Chorych. 

W ezw ana  sk łaaam  5 zł. i w zyw am  Dr. Juliusza 
S andauera  do złożenia odpow iedniej kw.oty i w ezw a­
nia następcy . W- B uberow a-

W  zastępstw ie  w ezw anego , a baw iącego  na u rlo ­
pie Dra Juliusza S andauera , sktadam  10 zł. z  tem , że 
Dr. S andauer po pow rocie  sam  oznaczy następcę.

Dr. Rafał Buber- 
W ezw any  składam  10 zł. i wzywram Popczyń- 

skiego Jana, R usseka Jana i Schm alenberga K arola.
Leon S sczucki. 

W ezw any  składam  10 zl. i w zyw am  D iakona W i­
k to ra , P a a ra  D aniela, K ozaka Józefa do złożenia od p o ­
w iednich k w o t o raz  w yznaczenia następców .

Antoni Pickans. 
W ezw any  sktadam  10 zl. na fundusz p rasow y  i ‘ 

w zyw am  w erkm istrzów  jakubeckiego  L eona, Hendla 
Leona i D ygdałę A ntoniego do złożenia takiej sam ej 
kw oty  i w ezw ania następców . >

Józef W rońsk i. 
W ezw any  skiadam  5 zł. i w zyw am  tow . tow . 

L audę S tan isław a i T ereszczaka M arjana  — o raz  p. 
Izabelę Sku]skę-B ażanIow ą (Kasa Chorych) do złożenia 
odpow iednich  kw o t i w yznaczenia n astępców .,

M ian  Rgchiew ski. 
W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  tow . tow . 

Z ielińskiego K azim ierza i W do w iaka  Jana do złożenia 
odpow iednich kw o t i w ezw an ia  następców .

P io tr Laszkiew icz 
W ezw any  składam  10 zł. i w zyw am  to w . tow . 

M arję D robu tow ą, Irenę S oko łow ską i tow . S tan isław a 
Saczyriskiego do złożenia odpow iednich  k w o t i w y ­
znaczenia następców . S tan isław  Dublewsfć

W ezw any  składam  5 zl. i w zyw am  p. K ow alską 
H., K asa chorych, L w ów , do złożenia 5 zł., tow . J. 
Janczara , K asa ch. B orysław , M. K anachow skiego, B. 
Helda, Susm ana, K ocha, H ładyłow icza, K. S zopiana do 
złożenia po  10 zł. na fundusz p raso w y  i w ezw ania 
następców . Julian M askaiuk-

W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  L itw aka D a­
w ida zo złożenia odpow iedniej kw oty i w ezw ania n a ­
stępcy. j B ernard  Gall-

W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  Flaszeckiego 
W ojciecha, Cichockiego W ładysław a, Ślepka Józefa i 
W olskiego, p rzew . Zw- m urarzy .

M ielnicxi Antoni.
W ezw any  skiadatnl 5 zl. i w zyw am  Jarem ę E ust., 

Pu rsk iego  M ichaia, Chm ielew skiego AAichaia, M arkiew i­
cza Zygm ., i P alucha Ludw ika do złożenia odpow ie­
dniej kw oty i w yznaczenia następców .

izaiew icz M .chat. 
O myłka d ruku : O negdaj w ezw ani zostali Jasiński 

a nie Gasiriski o raz  Sieczyński a nie Scieżyriski.
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JÓZEF STRZELECKI, in tro liga to r, zm arł nagle 
na u dar sercow y. T ow . S trzelecki najeżał do p ion ierów  
ruchu robo tn iczego  w e L w ow ie, Pył p rzew odniczącym  
organizacji rob . in tro ligatorsk ich , kiedy w ybuchł p ie rw ­
szy strejk  w  roku 1891. P rzez  całe życie po zo sta ł w ie r­
ny ideałom  robotniczym  i w  m iarą m ożności w sp ó ł­
p racow ał i pom agai w szystk im  poczynaniom  klasy 
pracującej.

Cześć Jego pam ięci!
i _  — _

KURS KROJL I SZYCIA DAMSKIEGO. Izba h an ­
d low a i przem ysłow a rozpoczyna 19. kw ietnia b. r. 
trzym iesięczny kurs kroju i szycia dam skiego. W pisy 

bliższe inform acje w O ddzieje techn iczno-przem ysło - 
wym Izby ul. B ourlarda 5, 11. p . od godz. 9—2.

CENY ZBOŻA. Ceny zboża w ostatnich dniach 
nie uległy zm ianie. W czora j n o tow ano  na gieidzie 
lw ow skiej ceny szacunkow e bez tran sakc ji: pszenica 
czerw ona 45—47, biała 42.50— 44.50, żyto  24.50— 25.50 
jęczmień b row arn iany  25—24, pastew ny  2 1 — 22, o- 
w ies 27—28 zł.

.  DO* ARY płacił w czoraj Bank Polski 8.80, p rze ­
kazy na Nowy Jork 8.83 zł. W  w olnym  obrocie sp e ­
kulanci usiłują śrubow ać  w  dalszym  ciągu kurs d o ­
lara, na  raz ie  zbrodnicza ta spekulacja nie ma po­
w odzenia,

ZN Ó W  W YPADEK SAMOCHODOW Y. W czoraj no 
towaliśirry 2 'w ypadki jprzejechari n a  ulicach m iasta . H ar­
ce te g roźne dla życia m ieszkańców  m iasta nie ustają 
i w  dalszym  ciągu. W czo ra j o 'godz. 7 {wieczorem w  ul. 
L eona Sapiehy zosta ła  p o trąco n a  Justyna K ozakow a, 
dozorczyni realności p rzy  ul. K rólow ej Jadw igi 1. 35, 
przez sam ochód nr. 7622, k ierow any przez  T adeusa  
Pużaka. Ofiara szalonej jazdy doznała licznych obrażeń 
i ciężkiego zran ien ia  g iow y. P ogo tow ie  ra t. odw iozło  
ją do szp ita la . Policja za rząd z iła  śledztw o  w  tej spra 
w ie ' „

UJĘCIE PRZEM Y TNIKÓ W  SACHARYNY. S prze 
daż teg o  su roga tu , jak w iadom o, jest m onopolem  sk a r­
bow ym . W czo ra j p rzy trzym ał k o m isa ija t P . P . na: idwor- 
cu g łów nym  starszego  asy s ten ta  kolej. K azim ierza P o- 
m ersbacha i em er. kolejarza A ntoniego G łow ackiego, 
przy k tórych  znaleziono 9 kg . sacharyny , p rzy w ie ­
zionej z K atow ic. Sacharynę tę skonfiskow ano, sp ra ­
w ę  p rzek azan o  do sądu , P om ersbacha zaś zasuspen- 
dow ano  w  służbie.

ZBIEGŁ Z BUCIKAMI NIE W Y RÓ W N A W SZY  
RACHUNKU. Dymitr H ladczuk, kraw iec, donióst p o ­
licji, żc w czoraj na pl. Solskich, gdy sp rzedaw ał parę  
bucików , p rzystąp ił do n iego jakiś nieznany osobnik, 
rzekom o w  celu nabycia w spom nianych bucików . — 
O sobnik ten w czasie ta rg u  rzucił się do ucieczki i 
pom im o pościgu zbiegł w raz  z bucikam i, w yrządza jąc  
szkodę donoszącem u na 45 zł.

BRATOBÓJSTW O. Jan K aw ecki, ro ln ik  z H usa- 
kow a, pow . m ościckiego, żył w  niezgodzie  ze  sw ym  
bratem  W asylem . O negdaj podczas sprzeczki K awecki 
pobił laską b ra ta  tak  silnie, że ten zm arł w kró tce 
w sku tek  odniesionych obrażeń . B ratobójcę a re sz to w a ­
ła policja i od staw iła  do sądu.

POŻAR W Y SCHNIĘTEJ TRA W Y . Dnia 9. bm. 
poczęła p łonąć  traw a  w lesie N. Sapieżyny w  G a­
jach. Spaliło się około p ó łlo ra  m orga leśnego poszy ­
cia, p rzyczem  młody las g rabow y  uległ częściow em u 
uszkodzeniu. Ogień pow sta ł od rzuconego  niedopałka 
pap ierosa .

POKĄSANY PR ZEZ PSA W ŚCIEKŁEGO. 13 letni 
Ignacy M iinzer, syn re s tau ra to ra , został w czora j p o ­
kąsany  w  rękę p rzez  psa , w ałęsa jącego  się w  ul. 
Gródeckiej. C zw oronoga teg o  złapa ł następn ie  rakarz  
i jak stw ierdzono  pies ten buł chory na w ściekliznę.

.  Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilstw o i a w a n ­
tury o sadzono  w areszcie  ^Stanisław a Fedeczka, A b ra­
ham a Dikiera i M ichała Iw ankow a.

Za- w łóczęgostw o i żebran inę a resz to w an o  T a ­
deusza Józefczyka, K aspra Sedłaka, Salom ona H am er- 
linga i Judę K atza.

WŁAM ANIA I KRADZIEŻE. Nieznany sp raw ca  
w łam ał się do m ieszkania Franciszki Kaufman przy ul. 
Budemch, skąd skradł damskie, krym skie fu tro , w a r ­
tości 4.500 zł.

” Sani Friedm an doniósł policji, że jakiś zuchw ały 
złodziej skradł kosz z jajam i, sto jący p rzed  budką 
donoszącego  na pl. T eodo ra . Szkoda w ynosi 24 zł.

— t : :—

Śmiertelny s M  z piętra w ul. Rulowsk> ego,
Wczoraj o godzinie 11-tej przed1 połu­

dniem przechodnie w ulicy lUttowskiego by­
li świadkami wstrząsającego wypadku.

Niespodzianie zjawiła się. w otwartym o- 
knie I-go pietra w budynku Kasy skarbo­
wej (poprzednio szkoła p rzem ysłow a) jakaś 
kobieta, która
RZUCIŁA SIĘ NA RRUK CHODNIKA. , 

odnosząc śmiertelne obrażenia.
Wkrótce po wypadku przybyło na m iej­

sce zawezwane Pogotowie ratunkowe, które 
odstawiło desperatkę do szpitala. Tu nie­
szczęsna wkrótce zm arła nie odzyskawszy 
j.rzy tomności.

Nazwiska denatki, ani też powodu zam a­
chu samobójczego nie zdołano iistajiśdj ’ 

Desperatka była wzrostu średniego, sza­

tynką. tęgiej tuszy, licząca lal 35, ubrana 
w suknię popielatą w kratki, sweater koloru 
różowego bluzką cza rną  w biały deseń, sta­
niczek biały w pftarne grochy, na głowie 
miała1 chustkę czarną, fartuszek biały w  n ie ­
bieskie paski popielate pończochy i żółte 
zniszczone meszty. Denatka zdjęła meszty 
z npg przed rzuceniem się W śledztwie u- 
stałouo że zm ar ła  kręciła się poprzedniego 
dnia po Walach H etm ańskich, wczoraj zaś 
widziano ją również w tej okolicy istnieje 
przypuszczenie, żc samobójczyni cierpiała 
na rozstrój nerwowy. Ustalenie nazwiska 
dopomoże do stwierdzenia powodu despe­
rackiego kroku.

Zwłoki desperatki odstawiono do 
tutu medycyny sądowej.

I nstv-

K9SI

Złodziej t>Gdpaiaczem.
W nocy 9. b. m. spłonął w Sołonce pod 

j wowem dom  świeżo w ybudow any, wraz z 
pionami i narzędziami gospodarskiemi, bę­
dący własnością naczelnika gminy M arcina 
Rcczucha. Szkoda wyrządzona wynosi o-
koło 29 tys. zł.

Dom ten nie był Zamieszkały i wWśffle'

jako podejrzanego
do niego stało otworem.

Policja aresztowała 
2»- letniego Iwana Kryczenka i odstawiła 
go do urzędu śledczego policji w*e Lwowie.

Tu Kryezenko przyznał się wczoraj w 
śledźiwi'-, żc krytycznej nocy kradł słomę 
i piocz nieuwagę zgubił jadący  się papieros, 
od którego to niedopałka powstał rzeko­
mo pożar. PtiZatem ć, przyznał się. iż tej

samej nocy włamał się do sklepu Stefana 
Karpa skąd skradł gotówkę i wędliny, łą­
cznej wartości 100 zl.

Istnieje jednak podejrzenie, że Kryezen­
ko umyślnie podpalił dom wójta. Poszkodo­
wany bowiem ma licznych wrogów1, którzy 
przed niedawnym czasem oskarżyli go o 
sprzeniewierzenie funduszów gminy. Zarzą­
dzone szkontrmn kasy. stwierdziło jednak 
bezpodstawność tych zarzutów - filożliwem 
jest przeto, źe K był narzędziem w  ręku 
nieprzyjaciół naczelnika gminy.

Kryezenko dziś będzie odstawiony do 
sądu. Śledztwo w tej sprawie trw a w) d a l ­
szym ciągu.

Z sali sądowej.
Członkow ie Z, M. K. Z . U . przed sadem.

Powrót postów polshiotł z Tunisu
i Algieru.

a-szczególy z (trzep lanraklzonych rewizji i 
rusztowań oskarżonych. Jeden z podsą-  
dnyeh, S iitn , wskazał na Kubiaka jako na 
tego. k tóry  namawiał go, do służby w policji 
w roli konfidenta.

Świadek kom. 'PP . Czechowski,, k tó ry  
przesłuchiwał Rotwina, zezna!, źe B. „sy -

d u ii • i i • i *  i j i MUWiuui; Liw ni id o u ci i u.imu i. l/wszystkich oskarżonych i na porlsta-;; * .. A ,■ . , , i i i  konferencji poseł K w apinski udałwie jego zeznan aresztowano podsądnych

Wczoraj zeznawali jako świadkowie w y -! , . .  pflRYŻ’ 16' ^  (PaM- Plzilbył P°seł K w apinski
wiadowcy PP. Kubiak i Lasota, poefając wra\ z postaT  “T ”" Bru,ą’ K7 ^ rsk™ !1 J p. T argow skim  w zią i udział w  w ycieczce do T unisu  i

A lgieru m ającej na  ceiu zbadan ie w aru n k ó w  koloniza- 
cyjnych i robotniczo em igracyjnych. P osłow ie  polscy 
odbyli szereg  konferencji z m iejscowym i w ładzam i i 
przedstaw icielam i w iększego  przem ysłu i rolnictw a o- 
raz  zw iedzili szereg  ob jek tów  rolnych i p rzem ysło ­
w ych przejechaw szy autom obilem  z gó rą  1200 km. Po 

-pow roc ie  do m iasta T unisu i ,  po odbyciu ponow nycti
się na po łudnie T un i­

su celem zw iedzenia - kopalni fosfatu  w  Djebel Kouif, 
s sąd  skierow ał się ku A lgierow i, gdzie  po drodze spo t ­
kał p. T argow sk iego , z k tórym  odbyw ał dalszy objazd 
Algieru. Posłow ie  B ator, K osydarski i Bryia u d a j się 
w p ro st z T unisu do M arokka. P ose ł K w apinski w raoa 
dzisiaj do W arszaw y .

Botwin bowiem, czul żal do swych przy­
jaciół, albowiem wedle umowy nut li oni do- 
SPjrc/.yć nm auto i dopomódz d'o uciecz­
ki ]>o z: arna ci tu na Cecltnowcskiego, czego 
jednak nie uczynili.

Świadek wrvk l u c z a ,  aby w policji bito o- 
skarżonych. Skargi oskarżonych świadek 
tłumaczy iebęcią szkodzenia jtolicji. co leży 
w prog,ramie komunistycznym.

Inny  komisarz PP. Dobrowolski, zezna­
jąc jako świadek, potwierdzi#, szczegóły!'po­
dane przez Czechowskiego. Botwin nie 
chciał podpisać protokołu swych zeznań ob­
ciążających obecnych oskarżonych, które to 
zeznania następnie odwołał. Jak  stwierdzo­
no uczynił on to pod wpływem wywartym 
na nim z za m urów  więziennych, przy jto- 
mocy przemyconego listu.

Dziś będą zezrTawae świadkowie z Prze­
myśla w liczbie 8.

Krw aw y porachunek.
20- letni Stanisław Zagrodnik, szlifierz, 

wszóząl 12. m arca  1924 r. awanturę, i bó j­
kę ze swym rówieśnikiem Janem  Tysą. wr 
ul. Krasickich Matka Z. rozdzieliła zwaśnio­
nych i zapobiegła chwilowo dalszym następ­
stwom.

W parę godzin (później Zagrodnik napadI 
niespodzianie na przechodzącego Tysa. i 
wbił mu nożyczki w pierś, ra n ią c  go ciężko.

W lgoraj stanął Z. przed w yrokującym  
sędzią, r. Szulisławskim. Po stwierdzeniu 
winy został zasądzony na 3 miesiące ścisłe­
go aresztu

Skazanego bronił dr. Schuctzer.

Ponad pół miliona książek w Biblio­
tece Jagiellońskiej.

' W ed ług  stanu  z dnia 31. g rudn ia  1925 r., Bibljo- 
teka Jag ielońska liczyła: 501.508 książek, 6.532 rękopi 
sów , 2.879 inkunabułów  (stare druki), 432 diplom atów , 
14.515 rycin, 3.337 m ap, 4.494 musicalji i 38 medali. 
W  porów nan iu  z rokiem  1924, zaznaczył się p rzy rost 
9.750 książek, 14 rękopisów  i 125 rycin.

Zebranie obszerniejszego Komitetu 
majowego

odbędzie się we wtorek, 20. kwietnia b. r. 
w lokalu ipracowników gminnych, O rm iań­
ska 12., jlJ jj. W  ywa się zarządy organizacji, 
zawodowych, ażeby na to zebranie delego­
wały kwoieh przedstawicieli. Początek punk­
tualnie o Igotlz. 7 wiecz.

K o m c n l i t & i
X Niedzielne popularne W ykłady  1 Hygjeniezne.

W  niedzielę, 18. kw ietnia br. w  k ino teatrze „M ary ­
sieńka" (plac Smolki) o godz. 11-tej p rzedpoi. w ykład 
P ro t. inż . D rexlera p t. ,,H igiena domu m iejsk iego". 
Nowe liczne p rzeźrocza ilustrow ać będą w ykład.

V



5

Traktat arbitrażowy z Au&trją.
s .

yroczyste podpisanie traktatu przez premjera Skrzyńskiego
W I W tlf c N . Ki. kwietnia. (# a t . ) Z urzę­

dowej austrjackie j s trony donoszą.: Prezes 
rtidy min. i m inister spr. zagr. Aleksander 
Skrzyński przyb 1 dziś w południe w towa- 
stwie dyrektora departam entu  Lukasiewi- 
eza szefa protokołu dyplomatycznego 
Prze/dzieekiego i posła poiskiega w» Wie­
dniu Wierusz- Kowalskiego do urzędu! kan­
clerskiego. Kanclerz dr ' I! aiyek. przyjął 
przedstawicieli polskich w towarzystwie ge­
neralnego sekretarza urzędu spraw zagira- 
mcznych Petera, szefa sekcji Sehullera i 
posła austrjackie.go.w Warszawie Posta. Po 
kilku słowach powitania przystąpiono do 
podpisania traktatu  koneyljacyjnego i a r ­
bitrażowego austr jarko- polskiego. T rakta t 
został podpisany przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych Skrzyńskiego, i kan ­
clerza d ra  Rameka. W następnej dyskusji 
podpisuja.ey omówili całokształt kwcstji in­
teresujących Polskę i Austrje. przyczem o- 
sifignięto pełne porozumienie. Przedysku/o- 
wano stosunki handlowo- polityczne mięclzv 
obu państwami przyczem ujawniła się o- 
bur.tronna gotowość uwolnienia wzajem ne t

komunikacji od utrudnień powodowanych 
szczególnie stosunkami ostatnićji miesięcy.

W i EDI Ń. 1 (i. kwietnia. (Pat. ) Dziś w 
południc podpisał prezes rady ministrów' i 
m inister spr. zagr. Skrzyński w imieniu 
rządu polskiego i kanclerz dr. Ramek w i- 
micniu rządu  au.strjackiego trak ta t koncy- 
I jaĄ jny  i arbitrażowy pomiędzy Austrją i 
Polska.. Po podpisaniu odbyła się między" o- 
bu mężami stanu konferencja w sprawach 
politycznych i handlowyc.il, poczenP o godz. 
13.30. ęrezyident republiki austrjackiej Hei- 
ni£sch z żon- wiydali śniadanie na cześć p re­
m iera Skrzyńskiego. m

Po śniadaniu prem ier Skrzymski udał się, 
v. towarzystwie jiosła Wierusz- Kowalskiego 
do h/kalii austrjacko- jiolskiej Izby hand lo­
wej gdzie zebrali się przemysłowcy"' au- 
strjacfcy i polscy Premiera pow"ital prze­
wodniczący Izby handlowej. Juljusz Tw ar­
dowski JBrcmier Skrzymski informował się 
o stosunkach gospodarczych i kom unika­
cyjnych między obu państwami.

Następnie wygłosili przemówienia dr. 
Kichner. inż. Czeczowiczka i inni.

prarszawa daje pracę 6.300 bezrobotnym
WARSZAWA. Ki. kwietnia. ‘(A. W.) W ła­

dze miejskie w porozumieniu z rządem, po­
stanowiły- przyjąć do pracy nowych 1.<S0() 
bezrobotnych. Plan zajęć przewiduje zaan­
gażowanie 90( do robót kanalizacyjnych, 
i Oh do robó t mel ioracyjnych w’ majątku 
na Brudnie, (i()0 do robó t brukarsk ich  i

200 do robót plantacyjnych. W ten  sposób 
liczba bezrobotnych, za trudnionych przez 
miasto wzrośnie do (i.300 osób. Dnia 15. 
b. m. zażądano w urzędzie pośr. p rący  700 
bezrobotnych. Pozostałych 1. KKk, zatrudni 
magistrat w czasie do 25. b. m

Po ustąpieniu Radicza.
G lo s y  p r a s y .

I 'AŁOGROD, 16. 4. (Pat.). O m aw iają - rozw iązane 
przesilenie gab inetow e , dziennik ,,Vreme pisze, że 
chociaż oslatn i gab inet tniai za sobą w iększość p a rla ­
m entarną dw óch trzecicli części postów , jiosiadai j e - ’ 
dnak punkt staby w osobie przyw ódcy chłopskiego 
stronnictw a kroackiego, S tefana Radicza, który w y­
pow iadając dytyram by na cześć polityki szczerej i 
lojalnej w spółpracy , w ykazał w- sposób  niezbity , że 
pom iędzy tem i dytyram bam i a jego sposobem  p o stęp o ­
w ania nie było żadnego  zw iązku. Dziennik podaje , iż 
ustąpienie trzech członków  stronnictw a R adicza nie 
oznacza bynajm niej zerw an ia  serbsko-chorw ackiego  
porozum ienia. Slefan Radicz będzie m iat czas z a s ta n o ­
wić się, czy in teres jego o raz  jego  partji nakazuje mu 
zniszczyć koalicję, tak  pożyteczną dla kraju .

Redukcje kolejarzy.
 ̂ \vARSZAWA. l()"kwictnia, (A. W.) Dnia 

15. b. m. toczyły się. na rady  między min. 
Auziechowskim i min. kolcji Chądzyńskim. 
Min. Skarbu domaga się redukcji 18 tys. 
kolejarzy, gdy Min. Koicji godzi się na usu­
niecie 1() — 12 tys. pracowników, prze­
ważnie, warsztatowców i /służby drogowej.

L is i otwarty do ministra Zdziechowskiego.
Prezes P. B an ku  R o ln e go  w  odpow iedz i na dym isję.

WARSZAWA. 1(5. kwietnia. (A. W .) P re - lm u  dymisji, i że statut P B. Roln nie upra- 
zes Państw-. Banku Hol nogo ]). Wilkoński u n ia  min. skarbu do wydania dowolnej de- 
wystosowa! list otwarły do min. sk a rb u 'e y z j i  w tym względzie. P. Wilkoński zazna­

cza. ż c \ urzędu swego nie złożył i decyzjęZdziechowskiego, w którym zarzuca mu. że 
niomiai jiodstawy prawnej do udzielenia ministra skarbu zaskarża.

Rabunek szaulisów na terytorjum polskiem.
WILNO. 1(5 kwrietnia. (A. W.) Z pogra­

nicza litewskiego donoszą, że onegdaj pa­
trol KOP. został zaalarmowany wiadomo­
ścią o najiadzie rabunkowym 4 nieznanych 
osobników na przejeżdżających w odległości 
kilku kilometr. od strażnicy Kol ety kup-

c(j>\ . których obrabowano. Pochwycono je­
dnego z ezłonków bandy. Dochodzenia u- 
stalily że bandę tworzyli sza u lisi. stacjo­
nujący w jednej wsi, po stronic litewskiej. 
Zostali oni wysłani celem dokonania  dro­
bnej dywersji na naszem pograniczu.

Sytuacja w Pekmie.
Przed w ejściem  w o jsk  Czang T so  Lina.

PEKIN. lh. kwietnia. (Pat.) Wbrew pa­
nującym  obawom, oddziały Czang Tso Lina 
nie usiłowały, dotąd wejść do miasta. Pa­
nuje zupelnv spokój. Cdówna cześć armii 
mandżurskiej pozostaje w Tung Iłowe ka- 
walerja m andżurska patroluje w okolicy i 
'wyłapuje maruderów". Dzięki doskonałej or- 
ganizacii-sztabu generalnego, wszystkie woj­

ska Kuo Min Kuna zostały, ewakuowane do 
Kauganu. 'Nad bezpieczeństwem stolicy czu­
wa AYang Shi ffjbjfli. wraz z komitetem bez­
pieczeństwa publ ieznego.

'PE K IN . 1(5. kwietnia. (A. W.) V ojska 
narodowe opróżniły  miasto. T uan  Czi Juj 
zamierza |iodobno jeszcze przed nadejściem 
wojsk z Mukdenu objąć prezydenturę.

PRUCES FUCHSA I ZAPŁATYŃSKIEGO.

W A RSZA W A, 16. 4. (Pat.). Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu sądu złożyło zeznania dw óch św iadków , a 
m ianowicie lekarz kon trak tow y  kapitan rezerw y Nie- 
dźw iecki oraz lekarz ppik. G rotow ski, w y jaśn iając 
n iektóre epizody ze sw ej p raktyki podczas oględzin 
poborow ych . «

*v
RUGI PO LA KÓ W  Z BIAŁORUSI.

STOŁPCE, 16. 4. (AW). Z M ińska donoszą, że 
na posiedzeniu rady kom isarzy ludow ych biaiorusko- 
sow ieckiej republiki rad  rozp isano  n o w ą  listę p ro ­
skrypcyjną, obejm ującą 595 rodzin polskich, k tó re  m a­
ją 'w ciągu 10 dni opuścić granice B iaiorusi, sp rze ­
dając cały sw ój inw entarz , gdyż w edług now ego  ro z ­
porządzen ia  przym usow ym  em igrantom  nie w olno z a ­
bierać ze sobą niczego coby m ogło  uszczuplić w ydaj­
ność Hracy na roli w  Sow ietach.

. . . «

KONFERENCJA AMBASADORÓW  ŁOTEW SKICH.
RYGA, 16. 4. (AW). Rozpoczęły się tu  konfe­

rencje p oslow  łotew skich w  Polsce, Estonji, Finjandji 
i Sow ietach, z udziałem  prem iera U imanisa i kier. 
min. spr. zag r. A lbasa. Na konferencjach rozpatry-. 
w ana  jest kw estja  układu pom iędzy państw am i bał- 
tyckiemi a ZZSR, o raz  sp raw a  stosunków  ekono­
micznych z L itw ą, E ston ją  i Polską.

W IELK IE M ANEW RY K A W A LER jl SO W IECK IEJ.
STOLPCE, 16. 4. (AW). Z M ińska donoszą o 

rozpoczynających się w  pasie nadgran icznym  wiel - 
kich m anew rach kaw aleryjskich  z zastosow aniem  n a j­
now szych w ynalazków  tudzież m etod w ojskow ych. — 
P o staw a  oddziałów  biorących udział w  m anew rach 
jest podobno  doskonała i w ykazuje w ysoki poziom  
w yćw iczenia.

N.emcy prowadzą rokowania o konkordat.
BERLIN, 16. 4. (Pat.). „Beri, T ag eb la tt“ pisze, że 

nuncjusz papieski mr. Pacelli udat się do Rzymu, aby 
z re fe ro w a ć ' kardynałow i G aspari‘emu stan rokow ań  o 
konkordat między W atykanem  a R zeszą. .W iadom ość 
c  toczących się rokow aniach , k tó ra  dotychczas nie 
była znaną szerszem u ogółow i, w yw ołała szerokie 
kom entarze w prasie. „Tagi. R undschau" pisze, że 
p ro jek t konkordatu  byt już dyskutow any w łonie i rz ą ­

du niem ieckiego*,od kilku lat, o raz  że istnieją dw a 
projekty konkordatu , op racow ane  przez  b. m inistra 
spraw  w ew nętrznych  Jaressa  i dyrek to ra  d eparta- 
nienlu T rendelenburga. „Tagi. R undschau" uw aża, że 
obecne rokow ania o konkordat m ogą w yw oiać tarcia 
polityczne w ew n ą trz  Niemiec, przypom inając czasy 
t. zw . K nlturkam pfu, p row adzonego  przez  B ism arka.

KONFERENCJE GEN EW SKIE,
GENEW A, 16. 4. (Pat.). Dnia 12. m aja br- ro z ­

pocznie tu  sw e obrady  m iędzynarodow ą konferencja 
p aszpo rtow a. Dnia 17. m aja zbierze się kom itet Ligi 

1 N arodów  do sp raw  podw ójnego  opoda tkow an ia  i 
j uchylania się ;-od podatków . Dnia 26. tegoż  m iesiąca 
j on radow ać będzie kom isja opium ow a. Pozatem  w m a­
ju zbierze się kom isja kontro lna.

SPALENIE 2 LOTNIKÓW .
RZYM, 16. 4. (Pat.). Na aerodron ie  w  Cam po- 

cello aerop lan  zapalił się podczas lotu i spad ł n a  
ziem ię. L o tn icy  zostali zw ęgleni.

ELLEN KAY UMIERAJĄCA.
SZTOKHOLM , 16. 4. Z nana literatka szw edzka, 

Elien Kay, au to rk a  słynnego dzieta „Stulecie dziecka", 
zachorow ała  tak  ciężko, że nie ma nadzieji u trzym ania 
jej p rzy  życiu.

/
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Zamach na renty inwalidzkie.
W  zw iązku  z  w yg łoszoną m ow ą poste  K uchar­

skiego o sanacji S karbu  m ającej się op rzeć  no redukcji 
zaop a trzeń  inw alidów  w ojennych, w dów  i s ie ro t po 
tychże O kręg . Z a rząd  W ojew ódzk i i Z a rząd  P ow . K oła 
Z w iązku  Inw alidów  W ojennych R. P ., w niósł na  ręce 
p. W ojew ody  G arapicha, P rezyden ta  m iasta, S tarosty  
lw ow sk iego , o raz  P osłów  i S en a to ró w  następu jące 
ośw iadczenie, k tó re  podajem y bez kom entarzy .

K ierow nicy organ izacy jn i n aszeg o  Z w iązku  z rz u ­
cają w szeiką odpow iedzia jność za  następ stw a , jakie 
w ynikną sp o w o d o w an e  uskutecznieniem  zam iaru  n o ­
w elizacji u staw y inw alidzkiej, w  kierunku o d eb ran ia  
k tórychkolw ick kategorji inw alidom , w dow om , s ie ro ­
tom i rodzicom  ren ty , k tó rą  obecnie pob iera ją .

Do kroku  teg o  zm usza k ierow ników  ogniw  o rg a ­
nizacyjnych fak t p o zo staw ien ia  w szelkich p rzeds awieri 
Z arządu  G łów nego Z w iązku Inw alidów  W ojennych R.

P., zm ierzających do odciążenia S karbu  P ań stw a  przez  
rew izję koncesji, za ła tw ien ia  sp raw y  zaległych ren t 
p rzez  zryczałtow an ie  itd., bez odpow iedzi, a ró w n o cze ­
śnie zam ierzone odeb ran ie  p raw  inw alidzkich w  czasie, 
kiedy o gn iw a n asze  zarzucone zostały  bibułą kom uni­
styczną.

Protestujący zjazd inwalidów
W A RSZA W A  16 4. (AW .) Z w iązek  inw alidów  wo-, 

jennych zw ołał na dzień 30 bm. ogólnopolsk i kongres 
inw alidów  w  W arszaw ie . K ongres ma zap ro testo w ać  
p s tro  przeciw ko obcięciu ren t inw alidzkich inw alidom  
od 45 p ro cen t n iezdolności do p racy  (inwalidzi te j kute- 
gorji m ają być zupełnie pozbaw ieni zasiłków ), o raz  
przeciw ko  zredukow an iu  o 25 p rocen t ren t inw alidów  
z b. arm ji zaborczych . (

Górnośląski Zia*d Polskiej Partji Scjalisf. w Katowicach.
W  dniu 11. bm. odbył się w  salach parku  K o­

ściuszki w  K atow icach Z jazd Polskiej P artji S ocja­
listycznej z całego G órnego Ś ląska — przy udziale 
72 delegatów  i delegatek  rep rezen tu jących  41 m iej­
scow ości, tudzież z gó rą  200 gości.

O brady Z jazdu  poprzedziły  o rk iestra  i chór M ło­
dzieży R b. „Sila“ odegran iem  i odśp iew aniem  pieśni 
robotniczych, poczem  w  imieniu 0 .  K. R. P . P. S. 
tow . poseł Biniszkiew icz w itał przybyłych  delega tów  
i gości. Imieniem C. K. W . P . P . S. w itał Z jazd  tow . 
poseł C zapiński — imieniem Niemieckiej P a rtji S o ­
cjalistycznej tow  poseł Bnchwaid — imieniem P. P . S. 
w  N ernczcch tow . K lim as — imieniem M łodzieży R o­
botniczej ,,Siła“ na Górnym Śląsku w ita ł Z jazd tow l 
M ayer. P rzeydjum  Z jazdu  stanow iu  tow . tow . pos. 
B iniszkiew icz i C zajor, sek re ta rze  Z w iązku G órników  
Rubin i Gazek, red ak to r „G azety R obotniczej" Sla-: 
w ik  i sek re ta rz  Z w iązku Rob. Roi. tow . M otyka.

Z jazd  byi dokładnym  p rzeg lądem  po tęgujących  
się sił socjalistycznych na teren ie  G órnego Ś ląska •— 
pom im o nad er ciężkich w arunków  gospodarczych  klasy 
robotniczej i ko losalnego bezrobocia .

S tanow ił on zarazem  w ażny m om ent w  dziejach 
socjalizmu polskiego na Górnym Ś ląsku ze w zg lę ­
du na obecność przedstaw icieli niem ieckich socjali­
stów , jak rów nież i d la tego , że po  zg ó rą  10-ciu 
latach, dopiero  w  tym  roku  zary sow aio  się z ro zu ­
mienie łączności p ro ie tarja tu  niem ieckiego z prole 
tarja tcm  polskim  n a  Górnym  Śląsku w  w ajda z reakcją.

Z jazd  o b rady  sw e zakończył okoto  godz. 10-ej 
w nocy, po  rozw ażeniu  całego szeregu  sp raw  z w ią ­
zanych z  dzisiejszym  położeniem  gospodarczem  i po- 

.litycznem , o raz  ze  św iętem  M iędzynarodow en. 1-szym 
I Ala jem, podejm ując rów nocześn ie  odpow iednie  uchw ały 
obejm ujące p ro le ta r ja t całego G órnego Ś ląska.

utrzym ania adm inistracji Tam , gdz ie  daw nie, w y s ta r­
czało kilku urzędników  te raz  uw ijają s ię  bezczynnie 
panny, zab ie ra jące  chleb ludziom  starszym , oba rczo ­
nym  rodzinam ’

AAiaste znajduje się w  posiadan iu  kiiczki, k tó ­
ra  opanow u je  w szystk ie  instytucje a ostatn io  opano - 
w ała  „SokóI" I

Kliczce p o w odzi się dob rze  a duże rzesze  b ez ro ­
botnych p a trzą  z niepokojem  w  przyszłość.

N iedbałość w ład z  m oże przyn ieść  fatalne skutki.

Czekają *a s  straszne męki piekielne...
W  „R obotniku" czy tam y: W  Skalm ierzycach z a ­

łożony zosta ł w  je s ien i.ub . r. K om itet P P S . i już przy  
obecnych w yborach  gm innych, w  m arcu 1926 r. lista 
P. P. S. uzyskała  5 radnych na  ogó lną  liczbę 24.

Po  og łoszen iu  w yniku w y b o ró w , m iejscow y ks. 
p roboszcz P io tro w sk i zaczął się pienić ze  złości, i od 
lego czasu m a go tow y  tem at na  w szystk ich  kazaniach 
kościelnych. J

I tak  — w szystk im , k tórzy  g łosow ali n a  PPS., 
nakazu je , aby spow iadali się u n iego corychlej — 
b c .. jeśli n ie w y spow iada ją  się, to  czekają  ich za 
to  straszne  m ęki piekielne, jak g o tow an ie  w e w rz ą ­
cej sm ole, kłucie w idiam i i t. p . N astępnie k siądz o- 
św iadczyt, że tych, k tó rzy  się nie w yrzekną  socja­
lizmu, nie będzie chow ał na  cm entarzu  — nie da im

rozgrzeszen ia  p rzed  śm iercią; nie w stąp i do nich 
po kolędzie; n ie  pośw ięci św ięconki nie da śiubu, 
a  pozatem  — zo stan ą  w yklęci p rzez  kośció ł!!!

Ponad to  polecił w szystk im  parafianom  by w y- 
I słuchali 6 m szy, k tó re  o d p raw i za  ,.naw rócenie so ­
cjalistów ", bo „socjaliści to  — w edług ośw iadczen ia  

1 księdza —  w ro g o w ie  p ań s tw a  i chcą pow yw racać  
j Kościoły do góry  nogam i" i t. p.

W obec tak iego  zachow ania  się ks. P io trow sk ie­
go, panuje s tra szn e  oburzenie, że K urja B iskupia nie 
zajm ie się ukróceniem  jego zapędów .

P odobno  — k siąd z  ten  już poprzeon io  cierpiał 
na chorobę um ysłow ą, dziw ne jest w ięc, że mu p rzy ­
dzielono parafję .

W  sprawie „Kredowego Koła“ Klabunda.
Z D yrekcji M iejskich T ea tró w  otrzymujemy n as tę ­

pujące pism o, z prośDą o wydrukowanie:
W obec nap ływ ających  z różnych  stron  zapy tań , 

czy będzie jeszcze w ystaw iane  „K redow e K oto" K la­
bunda, D yrekcja M iejskich T ea tró w  zaw iadam ia, że po 
ogłoszeniu p rzez  dy rek to ra  w arszaw sk ieg o  T ea tru  P o l­
skiego, p. Szyfm ana, znanego  listu o tw arteg o , dem a­
skującego K labunda jako  w ro g a  Polski i au to ra  z ja ­
dliw ego paszkw ilu  o polskiej lite ra tu rze  — w strzym ano  
natychm iast p rzedstaw ien ie  „K redow ego K oła", mimo 
że ściągnięcie z afisza tej sztuki — w  pełni n a jw ię ­
kszego pow odzen ia  — naraz iło  tea rr na  znaczne stra ty . 
R ów nocześnie odniesiono się do L ipska o nadesłanie

inkrym inow anej książki K labunda „G eschlchte d . W elt- 
lite ra tu r ia  etner S tnnde" . Po  zapoznan iu  się  z treśc ią  
tego  w ydaw nictw a, s tw ierdzono , iż zarzu ty  dy rek lo ra  
Szyfm ana nie były, n iestety , p rzesad zo n e  i że tw ó rca  
„K redow ego K oła" — podobn ie  z resz tą  jak  i inni w y ­
bitni p isarze niemieccy i uczeni, jak zw łaszcza  g ry w a ­
ny u nas często  po  dzień dzisiejszy G. H auptm ann — 
zają ł is to tn ie  w  sw ej książce w obec Polski i naszej 
literatu ry  s tanow isko  rażąco  w ro g ie  i ignoranckie." — 

j W obec tego , Dyrekcja T ea tró w  osądziła , iż „K redow e 
K oło" nie m oże nadal figu row ać  n a  rep e rtu a rze  te a ­
trów .

Śniatyn domaga się pomocy.
M iasteczko k resow e po łożone nad  gran icą  m y w a n iu  spalonego  w  czasie w ojny buoynku sta ro s tw a , 

m uriską odczuw a szczególnie dotkliw ie bezrobocie i j A p rz e d e  gdyby z a rząd  m iasta  w nlm zyw sł trochę
zastó j gospodarczy . W  mieście p ro w ad z i się kilka 
budow li, n iestety  w ładze  nie umiały w p łynąć  na  to  
ażeby  za tru d n ien i zostali w  p racy  w  p ierw szej m ierze 
robotnicy  m iejscow i.

W idzi się to  p rzedew szystk iem  przy  odbudow y-

więoej um iejętności w  sta ran iu  się o fundusze na  ro z ­
budow y i gdyby  w ładze  polityczne miały nieco 
w ięcej życzliw ości to  zru jnow ane  m iasto  nie c ierp ia­
łoby na  zastój, budow lany . W szystk ie  dochody m iasta 
p o żera ją  n iep roporc jonalne  do p rzedw ojennych  koszty !

Paul Boncour o roli Polski.
PARYŻ. 16. kwietnia. (Pat.) Paul Bon- 

cour w wywiadzie z berlińskim \vspółprae,o- 
un ik iem  .,Matina“ oświadczył, źe' jest b a r ­
dzo zadowolony ze swej podróży do Pol­
ski. Ataki p rasy  niemieckiej skierowartó 
przeciwko mnie, mówił Boncour, są dla  
mnie zupełnie niezrozumiałe. Obecny s tan  
stosunków polsko- rosy jsk ich  czyni niezbę- 
dnem  utrzym anie  straży granicznej, i  ż e  
właśnie to miałem n a  myśli, gdym mówił o  
straży, jaką pełni Polska n a  wschodzie Eu­
ropy. P ra sa  niemiecka podała  krytyce tc  
moje oświadczenie, k tóre przecież, jest ty lko 
stwierdzeniem istniejącego stanu rzeczy.

Komuniści o tow. Boncour.
„L‘H um anite“ w  depeszy z Berlina inform uje sw ych  

czyteln ików , że Paul B oncour objeżdżał Po lskę w  misji 
pó łu rzędow ej. Specjalnie za in te resow ał się w ojskam i, 
k tó re  m i ją za  zadanie bronić g ran ic  w schodnich. R oz­
m ow y, k tó re  miał z min. Skrzyńskim  i socjalistam i 
polskim i bardziej jeszcze w zm ocniły jego  orjentację an - 
ty -rosy jską  i an ty-niem iecką.

N OW Y W Y ST Ę P FA SZY STÓ W .
PARYŻ, ,16. 4. (Pat.). Dzienniki donoszą  z [Brtakse1 

że dem onstru jący tam  faszyści napad li i jekko p o tu r­
bow ali m inistra V anderve]dego, zostali jednak p rzez  
policję rozprószen i.

PO ŻA R LA SÓ W  W  JAPONJI.
N. JORK, 16. 4. (Pat.). D zienniki d o n o szą  z Tokio,- 

że w  gó rach  pod  K obo p a lą  się n a  dużej p rzes trzeń 4 
lasy.

Z  dnia.
Bezdomni.

N iedaw no ze  w zruszen iem  czytaliśm y o p is  życia 
bezdom nych dzieci m oskiew skich, spędzających  noce 
w kotle, w  wielkim opuszczonym  kotle. M alow ała 
barw nem  piórem  niedolę tych dzieci żona p rezyden ta  
Rosji, K alinina i w yciskała w  niejednem  oku łezkę 
w spółczucia.

Biedne dzieci rosyjskie!
A a t n a s ?
Jedno z pism  p rzedstaw ia , jak  ży ją  u nas lu ­

dzie bezdom ni.
P osłucha jc ie :
„W  dołach m iędzy torem  kolejow ym  a  kopaln ią  

„P ary ż"  w  Z agłęb iu  D ąbrow skiem  odk ry to  hotel bez- 
dbm nyd i. W  doiach tych po w ybranym  fia sk u  jest 
obecnie w yw ożona szlaka z  m iejscow ych hut, w  k tó ­
rej bezdom ni u rządzili sobie pew nego rodzaju  p ry ­
m ityw ne osiedla. G łównym zaięciem  tych ludzi było 
z łodziejstw o. W ykrada li p rzew ażn ie  d rób , k tóry  na 
miejscu go tow ali i konsum ow ali. A resztow anych  z o ­
stało  9 osób  w  w ieku od la t 20-tu do  50-du . B ezdom ­
ni ci są z różnych okolic pań stw a . Z ostali oni o d ­
staw ieni do miejsca sta łego  zam ieszkania. DziwićbU' 
silę m ożna w  jaki sposób  ludzie ci w  łachm anach 
mogli dłuższy czas p rzebyw ać  w  ciągu zimy. Należy 
jednak zauw ażyć, że w yw ożony żużel jes t w  stanie 
gorącym  i stosunkow o pow oli stygnie, był w ięc on 
w ten  sposób  ogrzew aniem  dla tych bezdom nych. 
S łabą s tro n ą  tego  „centralnego og rzew an ia"  jest to , 
że m ożna w  łatw y sposób  ulec zaczadzeniu . T ego  
rodzaju  fak t zdarzy ł się n iedaw no , w  tem  bow iem  m iej­
scu znaleziono zw łoki m ężczyzny, a  pow odem  śm ierci 
było zatrucie o rgan izm u gazam i".

M am y się i my czem pochw alić. M oskw a ma 
dzieci, m ieszkające w  kotle. My mamy ludzi doro  
słych szukających schronienia  w  dołach z żużlem.
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CafkNitf nowi obrońcy robotników.
Im bliżej o rg an  p. K ucharskiego „S łow o po l­

sk ie"  podchodzi do faszyzm u, tein w iększy czuje re ­
spek t dla n a tu r silniejszych, bezw zględniejszych — 
pozbaw ionych  skrupułów  w szelkiego rodzaju  — a 
w ięc D rzedewszystkiern — etycznych. Tem  się tló- 
m aczy, że pism o, k tóre w  zaran iu  sw ego  istnienia 
p rzy taczało  m ow y S zczcpanow skiego  — obecnie z a ­
stępuje  je mow am i... L indego. Ongiś red ak to r „S łow a 
p o lsk iego '1 — szlachetny typ burm istrza z czasów  
najazdu  rosy jsk iego  — ś. p. T. R utow ski musi 
ustąp ić  miejsca kanalji m ałom iasteczkow ej, kultow i 
w obec w yrzuconego  kom isarza gm innego, szm ucjana 
osta tn iego  kalibru , k tó rego  dew izą życiow ą — było : 
kraść, b rać  łapów ki, oszukiw ać i a fiszow ać się siu- 
żalstw em  w obec Chjeny a za to m arkow aniem  taska- 
w em  haseł narodow ych  zaw sze  i w szędzie , w  ko ­
ściele, na rynku i w  szynku. To już rozg rzesza  ze 
w szystk ich  niedom agali w  zakresie  na jprostszych  z a ­
sad  uczciw ości. T ą d ro g ą  posuw a się i o rgan  tych 
n a tu r „silnych" a narodow ych  „Słow o polskie", uży­
w a jąc  k łam stw a — jako broni odpow iedniej o rg a ­
now i K ucharskiego z Ż y rardow a.

Oto w  onegdajszem  „Słow ie D olskiem " o m aw ia­
jąc naszą no ta tkę  o zlikw idow aniu za ta rg u  w  W in­
nikach nap isano , iż w  notatce tej „przedstaw iono  ten ­
dencyjnie sp raw ę  zażegnan ia  za ta rg u  z robotnikam i 
fabryki Winnickiej —■ przypisu jąc na całej linji za s łu ­
g ę  pom yślnego  za ła tw ien ia  sp raw y  to w arzy szo m  z pod 
czerw onego  sz tan d a ru  a  w  szczególności p. posłow i 
Sm ulikow skiego i M ozga;a. W  św ietle p raw dy  w yg ląda  
ca ła  sp ra w a  „trochę" inaczej".

Po tych siow ach  następu je  inform acja, że w szy ­
stko  to uczynili now i obrońcy robotn ików , obszarn ik  
Ł uszczew sk i i p. P rószyńsk i a w  szczególności o sła­

w iony kom isarz p. W eiss.
jak w  istocie p rzypisyw aliśm y sobie zasługę  — 

to  niech św iadczy następujący  ustęp zaczep ionego  n a ­
szego  sp raw ozdan ia . Brzmi on następu jąco :

„Robotnicy — przew ażn ie  kobiety  nie m ogąc się 
, pogodzić  z m yślą  porzucenia pracy przez 3 dni i 

loce nie opuszczały  fabryki In terw encje posłów  so c ja ­
lis ty czn y ch  i deputacje do W arszaw y  spow odow ały  
Iprzyybcie  naczelnika W ydzia łu  w  Gen. D yrekcji mo- 
jno p o lu  z W arzsaw y  p. Napieraijskiegc — który  w
dniu w czorajszym  doprow adzi! — do za ła tw ian  a ko n ­
fliktu p rzy  w spółudziale  p r.s 'a  tow . S m id .kow skkgo , p- 
ńazgaly  i kom isarza  gminy.

To zupełne objek tyw ne przedstaw ien ie  spraw y 
— ograniczające do n iew ątp liw ego  faktu, iż między 
innymi poseł tow . Sm ulikow ski brat w ostatecznych 
naradach  w spółudział — tak  rozsierdziło  au to ra  k łam ­
liwej notatk i, iż zarzuca postow i tow . S. —• iż ,,nie 
raczył po trudzić się z delegacją" — chociaż mu nikt 
tego  nie p roponow ał zapew ne w trafnem  p rzypusz­
czeniu, że z pp. W eissem  i Szkaradkiem  nie zechce 
tego  uczynić. W iem y, że delegacja ow a uzyskała z a ­
pew nienie, iż redukcja nastąp i w  W innikach bez­
w zględnie , aie za to  na w ypadek  odbudow y m ag a­
zynów  w W innikach, dzieci zredukow anych  będą w y ­
najęte do noszenia w apna , piasku i cegty.

R ów nież razi „Slo.wo polskie" używ anie n o ­
w oczesnego  środka w  sp raw ach  robotniczych — jakim 
jest telefon i t. p.

Oto jak w yg lądają  drogi p raw dy — którem i 
chadza myśl „n a ro d o w a" — i k tóra  w braku o d ­
biorców  szuka nabyw ców  naw et u robotn ików  ty ­
toniow ych, których do tąd  nie znano.

Ilu robotników zatrudnionych jest w przemyśle.
W  styczniu r. bież. było zatrudnionych w  g ó r­

nictw ie, hutnictw ie, przem yśle oraz  na robo tach ' p u ­
blicznych ^69.212 robotn ików .

W  górnictw ie było zatrudnionych 133.253 ro ­
botników'. W  łiu tn ic iw ie  43.109, w  przem yśle 285.364, 
na robotach  publicznych 7.486.

Bc zrobolnych byio 327.240.
Na ogójną liczbę 4.010 zak ładów  przem ysłow ych 

usta jono  w  dniu 1. stycznia 1925 r., w  styczniu r. b. 
czynnych byio 3.061 zakładów .

W  przem yśle  drzew nym  byio czynnych 606 z a ­
kładów  z 30.300 robotnikam i, m etalow ym  — 557 z a ­
kładów  z 58.658 robotnikam i, w łókienniczym  — 504 
zak ładów  z 83.933 robotnikam i, spożyw czym  — 465 
zak ładów  z 39.580 robotn ., m ineralnym  — 219 zakł. 
.z 17.276 rob., chenticznym — 199 zaki. z 25.038 rob.,

poligraficznym  — i 45 zakt. z 6.621 rob., budow lanym  
99 zaki. z  5.264 rob., odzieżow ym  — 86 zakł. z 3.856 

Irob ., papierniczym  — 72 zakł. z 7.952 rob., skórza- 
; rżanym  — 62 zaki. z 2.934 rob.

Z ogólnej liczby robotn ików  zatrudnionych w 
.‘przem yśle 64.2 proc. p racow ało  od 6 do 7 dni ty 
ig o d n io w o , 16.4 proc. od 1 do 3 ani tygodn iow o, 2.6 
Jproc. w  końcu stycznia w caie nic p racow ało , poniew aż 
zakłady dotyczące były czasow o nie czynne. P rzeciętna 
dnT pracy w  tygodniu  w ynosiła  5.29. Najlepiej za- 

jtrudn ien i byli robotnicy w orzem yśie chemicznym — 
3.19 dni tygodniow o, w przem yśle , spożyw czym  — 
5.96 dni, w  przem yśle drzew nym  — 5,79, w  przem yśle 
m etalow ym , m aszynow ym , elektrotechnicznym  i p re- 

icyzyjnym  — 5.63, przem yśle w łókienniczym  4.07.

I *

\

kiedy syt pieniędzy milioner chce być sławny.
O ryginalny p ro ces  w  P aryżu.

Znany m iijoner parysk i, w  w olnych chw ilach li­
te ra t i o rędow nik  sztuki postanow i! zak o sz to w ać  s ta ­
w y. N apisał w ięc u tw ór sceniczny p. t. „Le Caducee" 
a ie  zaopa trzy ł go  nie w lasnem  nazw iskiem  |ecz p seu­
donim em  „Louis Pascal". To uczyniw szy orldat w s ty d ­
liw y m iijoner sw e dzieło pan i L aparcerie , k ierow nicz­
ce tea tru  R enaissance. A rtystka uznała u tw ó r za  d o ­
bry , a  m ałżonek jej, poeta  Richepin zakw alifikow ał 
g o  ró w n ież  do w ystaw ien ia . Obie strony  zaw arty  ukiad , 
m ocą k tó rego  kom edja m iaia się znaieźć na scenie 
jeszcze w  jesieni 1924 r.

f I
Aje oznaczony term in upłynął, a kom edja nie 

w eszła  na  scenę. P. R otszyld zap ro tes to w a ł przeciw  
tej zw łoce za pośrednictw em  sw ego  radcy p raw n e ­
go  i dow iedzia ł się w  odpow iedzi, że p. Cora La- 
paroerie jest g o tow a w ystaw ić  jego u tw ór, jednak ­
że jedynie pod nazw iskiem  w ielkiego finansisty, a 
nie pod pseudonim em . Henri Rothschiid zrazu  sp rz e ­
ciw i1 się tem u, potem  ulegt.

W  irakcle jednak ta rgów  i konferencji Cora La- 
parceric  sp rzedała  sw ój te a tr  ż dobrodziejstw em  in­
w en tarza  kom ediopisarzow i L udw ikow i V erneuii. Ten 
zaś odpow iedzia ł adw okatow i krótko i w ęz lo w a to :

— Kupiłem tea tr  d latego, by g rać  w  nim jekkie 
fa*isy, przedew szystk iem  moje w iasne. Nikt mnie nie 
zmusi do w ysław ian ia  głupich, nudnych kotnedji, cho­
ciażby ich au to ram i byli żydow scy miljonerzy.

T o już obraziło  p ana  R otszylda bardzo  dotkli­

w ie. W ytoczy) w ięc proces byłej w łaścicielce teatru  
R enaissance i p. L udw ikow i V emeuil.

Sąd skazał p. Corę L aparcerie  na  w ypłacenie o d ­
szkodow ania w sumie 15.00!) franków , a  p. V erneui|a 
na zapłacenie kosz tów  sądow ych. P. Henri Rothschiid 
zyskał m inim alne, p raw ie  hum orystyczne o d szk o d o w a­
nie.

T ak ' w ięc żądny sław y m iijoner stal się głośny, 
pom im o, że ze sceny nikt dzieła jego nie og lądał

Niezłe zarobki jazzbandzistów.
Przedstaw iciele głośnej krzykliw ej muzyki m u­

rzyńskiej Jazzband  (D zedzbena) otrzym ują za sw e w y ­
stępy bajeczne hono rarja . N ow ojorski dyrygen t p. 
W hitem an, ma około 125.000 do larów  statej pensji 
rocznie, a  jego uboczne dochody w ynoszą drugie 
tyle. R ozsław iony w  gram ofonie  i w  radjo  Paw et 
Spechl otrzym ał n iedaw no za szereg  koncertów  w 
Anglji honorarium  10.000 funtów  szterp  T rzeci g ło ­
śny w irtuoz jazzbandow y M. D avies policzy) za n- 
dzial sw ej o rk iestry  na bapi m askow ym  jednego  z fi­
ladelfijskiej! m iljonerów  sum ę 10.000 dolarów . W  
E uropie zarobki jazzbaudzistów  są rów nież nie n a j­
gorsze. Przeciętny a r ty s 'a  jazzbandow y w Paryżu  b ie­
rze za w ieczór m niejw ięcej 2.000 franków .

A praw dziw i artyści nie m ają czem dnia p rz e ­
żyć...

H ó ź n e .
PRZYCZYNA ŚMIERCI NilPOLEONA.

Choć minęło już lat sto  pięć od zgonu  N apo­
leona I, to  jednak do tychczas jeszcze niew sz yscy le ­
karze  zgadza ją  się, co do przyczyny śm ierci w ielkiego 
cesarza

Z nany ch iru rg  angielski, sic Berkeley M oynihan, 
ośw iadczy ł n iedaw no  w  odczycie o zw alczaniu  raka, 
w ygłoszonym  w Leeds, że miai m ożność zbadan ia  
w „Royal College of Surgeons" (róiew skie kolegjum  
chirurgiczne) części w nętrzności N apoieona I, tam 
przechow yw anych , nie znalazł w szakże  w  nich an i 
śladu raka . +

Tym czasem  rap o rt pięciu le fa rzy  angielskich na 
w yspie św . H eleny : A rnotta, S hortta , M itchella, B ar­
tona i L iv ingstone‘a, którzy  po śmierci cesarza d o ­
konali sekcji zw łok jego, op iew a, że w  żołądku 
zm arłego znaleziono u tw ór rakow aty , który  p rzedz iu ­
raw i i ściankę żo iądka n iedaleko w ylotu, w skutek  cze- 
g<J|POwstal o tw ór, zakry ty  przez  dolną część w ątroby  
tak, że w tem miejscu w ą tro b a  zrosia  się ze ścianką 
żołądka.

Później rozg łoszono  ze strony francuskiej, że do 
raka do p row adziła  n iedostateczna opieka lekarska, k tó ­
rej pozbaw iono  N apoleona I, gdy w  1818 r. oddalono  
dr. O. M earę, zbyt dobrze usposobionego  w zględem  
więźnia. W ów czas to  N apoleon I p o zo staw a ł w  ciągu 
osiem nastu miesięcy bez lekarza , dopóki na w yspę 
nie przybył chirurg korsykańsk i, Francesco A ntom - 
marchi.

Dr. Rtitom m archi jednak nie zgodził się na 
djagnozę lekarzy angielskich i odm ów ił oodp isan ia  
raportu . Jego zdaniem , cesarz  cierpiał na „Affection ga 
stropatite  chron ique“ (cierpienie chroniczne w ątroby), 
w yw ołane przez zły klim at w yspy.

P raw dopodobn ie  ośw iadczenie d -ra  Berkeleya 
M oynihana nie w yw rze  w ielkiego w rażen ia , boć sami 
Anglicy przyznają , że obchodzenie się ich z cesarzem  
Francuzów , uw ięzionym  na dalekiej w yspie, p o zo sta ­
wiało w iele do życzenia. W  każdym  jednak razie  po- 
wrćii do tej sp raw y dow odzi, jak bardzo  jeszcze dzi­
siaj po tężna postać  „M ałego K orsykanina1̂  zajmuje- u- 
mysly ludzkie.

N apoleon sam często ża rto w a ł na tem at sw ych 
cierpieli w  ostatnich latach życia.

— Nigdy —  rzekł pew nego  razu  —  nie sły sza­
łem bicia w łasnego  serca. Z daje mi się, że nie mam 
go w cale.

PIER W SZY  W YROK ZA NOSZENIE KRÓTKI KJ
SUKIENKI.

P ierw sza  sp raw a o przekroczenie  dekretu  dyk­
ta to ra  Grecji, jenerała  P angalosa , zakazu jącego  ko ­
bietom  noszenia sukienek, k tó re  kończą się w yżej, 
niż o  35 centym entrów  od ziemi, odbyła się — jak 
donoszą do londyńskiego „T im esa" — dnia 22. m arca 
p rzea  jednym  z ateńskich  sądów  policyjnych.

Policjant a resz to w a ł na jednej z głów nych ulic 
Aten pannę dw udziesto letn ią w  spódniczce zbyt 
krótkiej.

Ś ród ogólnej w esołości ciekaw ych, zebranych  w 
sali sądow ej, sędzia  skaza! „przestępczynię" na dobę 
w ięzienia.

Z  w ydaw nictw .
„W iadom ości literackich" Nr. 15. z a w ie ra : P o l­

sko-w łoskie zbliżenie kulturalne, korespondencje  K. W i- 
czyriskiego i R. O rdyriskiego, Pam iętnik sienografk i 
z dziejów  okupacji, W . H usarsk iego : Dzieła m ala-r 
skie St. W ysp iańsk iego , Notatki, Polska zagranicą, 
P rzeg ląd  prasy i w ydaw nictw  T ydzień- b ib liog ra­
ficzny) W śród  książek.

„R ozw aga , o rgan  Rady Nacz. Z w iązku  Akad. 
M łodzieży Z jednoczeniow ej zaw iera  w num erze kw iet­
n iow ym  artyku ły : W rażen ia  z audjenci u M arszałka 
P iłsudskiego, O obecnych stosunkach w  Kole żyd., 
O akcji ra tunkow ej dla żydów , a r t . : Biok ,,życ jed­
ności narodow ej" (przeciw  sjonistom  i bundow com ), 
dziat fejletonow y o raz  obszerną  część akadem . — 
Cena 30 gr, — A dres A dm in.: W arszaw a  P rzechod ­
nia 1 /3  m. 4.

M ojego P isem ka", tygodnika dla dzieci w yszedł 
Nr. 15, który -.zaw iera  następu jącą  treść  T ajem ni­
ca T a tr, Fifinka, czyli aw an tu ra  A rabska, Gra w Z a ­
dow olenie, H istorja jednego N um eru o raz  w iele c ie­
kaw ych inform acji dla dzieci. — Do nabycia w e 
w szystk ich  księgarn iach  i biurach dzienników . — 
Cena egzem pl. 25 gr.
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BEPBRTUAB TEATRU W IKLKIEGU W E  L W O W IE.
S ohoia , o godz. 3-ciej popof. „W ieczór T rzech 

K róli". P rzedstaw ien ie  dla m łodzieży szkolnej. Gośc. 
w ystęp  Ludw ika Solskiego.

S obota, o godz. 7.30 w iecz. „Car P aw eł I“ . Gośc. 
w ystęp  Ludw ika Solskiego.

Niedziela, o godz. 3-ciej popob „Serce A latki" 
albo „Przygody Tom cia Pa ,ucha". Ceny zniżone popo 
łudniow e.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „M adam e B utter- 
fi{ f. G ośc. w ystęp  S tan isław y K or# in -S zym anow sk ie j.

Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „C ar Paw eł I". 
Gośc. w ystęp  Ludw ika Solskiego.

REPERTUAR TEA TRU  NOW OŚCI (ul. Słoneczna).
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „C zarne R óże". Ce­

ny zniżone popołudniow e.
S obo ta , o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „M arie tta" . Ceny 

zniżone popołudniow e.
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „O drodzenie". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".

REPERTUAR TEATRU M A Ł IG O  (ul. G ródecka 2).
S obota, o godz. 7.30 w iecz. „Lekkom yślna s io stra"  

Gośc. w ystęp  O rdon-Sosnow sk.ej. Ceny zniżone.
N iedziela, o godz. 4-tej popot. „D ożyw ocie". P rzed  

staw ienie dla m łodzieży. Gośc. w ystęp  L. Solskiego.
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość". 

Pożegnalny  w ystęp  L. Solskiego. Ceny zniżone.

I JU wśer**. iniim. 1 szpallow^ zwykle i*  tekstem 
| £ł. —-s2. Nadesłane Z ł .—-36, w t-£ście Zł. —'60.

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „To był ty lk o  
sen". Gośc. w ystęp  O rdon-Sosnow skiej. Zniżki u rzędn i­
cze obow iązują .

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „To był tylko sen". 
Gośc. w ystęp  O rdon-Sosnow skiej. Zniżki urzędnicze o- 

ś bow iązu ją .
I

T eatr W ielki daje dziś, po raz  ostatn i i tylko 
{raz jeden, na popołudniow e p rzedstaw ien ie  dla m ło­

dzieży szkolnej — w span ia łą  kotnedję S zeksp ira : „W ie­
czór T rzech  K róli", z gościnnym  w ystępem  arty sty  S o l­
skiego, w  jego n iedoścignionej kreacji szlachcica — 
w esołka C hudogęby. Na dzisiejsze p rzedstaw ien ie  p o ­
zostałą ilość biletów  sp rzedaje  jeszcze w  dniu dzisiej­
szym  K asa T ea tru  W ielkiego. Początek p rzedstaw ien ia  
punktualnie o godz. 3 poooł.

N ajbliższem i prem ieram i będ ą : w  T ea trze  W ielkim 
w span ia ła  sztuka 0 ‘N eilla: „Ż ądza" i w ielka o p e ra  T a ­
deusza Joteyki: „Król Z ygm unt A ugust" . W  T eatrze  
N ow ości g łośna  kom edja Y au te la : „P roboszcz w śród  
bogaczy".

P o raź  ostatn i „Lekkom yślną s io strę"  ze zn ak o ­
mitą O rdon-S osnow ską daje dziś, tj. w  sobo tę  T eatr 
M ały. Ceny na fo p rzedstaw ien ie  zostały  specjalnie o b ­
niżone, tak , że bilety nabyw ać m ożna w  cenie od 50 
groszy  do  5 zł.

P rzedstaw ien ie  dla m łodzieży. W  niedzielę po 
południu po cenach bardzo  niskich w  T ea trze  M ałym 
„D ożyw ocie" z n iezrów nanym  m istrzem  Solskim w  roli 
Łatki o,raz z  udziałem  dyr. F rączkow skiego .

N ieodw ołalnie po raź  osta tn i „Polityka i m iłość". 
Pożegnalny w ystęp  Ludw ika Solskiego w  „Polityce i 
m iłości" odbędzie się w  niedzielę w ieczorem . D yrekcja

tea tru  pomimo św ię ta , ceny b iletów  obn iży ła .'
P rem iera  sztuki „T o  byl tylko sen “ . Już w  ponie­

działek odbędzie  się p rem iera  tej g łośnej sztuki w ie d e ń ­
skiego p isarza , k tórą  T ea tr  Alaiy p rzygo tow ał n iezm ier­
nie starannie , a w  której g łów ną rolę kobiecą kreuje 
C raon-S osnow ska.

j i o r a u tu k a i t ł
X T. U- R. w  B orysław iu. W  sobotę , 17. b. m< 

o godzin ie  7 w ieczór odbędzie się dalszy ciąg odczy tu  
dr. K ate lnera : „O gruźlicy" w  sali Domu L udow ego  
w B orysław iu. i j |.

X W  niedzielę, 18. bm. o godz- 6 ■op„.udnu 
odbędzie się w  sali Domu L udow ego w  B orysław iu 
A kadem ja ku czci tow . M arji Paszkow skiej, staran iem  
T ow . U niw ersytetu  R obotniczego w  B orysław iu.

X P osiedzenie  kom isji p lanów  i nauczania kistorji 
Oddziału L w ow skiego  Z w iązku Z aw o d o w eg o  N auczy- i 
cieli Polskich Szkól Średnich odbędzie  się dnia 22. 
kw ietn ia (czw artek) br. w  sali V B Gimnazjum I. im, 
M . K opernika w e L w ow ie, ul. Kubali, o g o d z . 7 w ie ­
czorem . Na porządku  dziennym  re fe ra t Dr. K. Socha- 
niew icza p. t. „Prac* Sekcji VII. na IV. Z jeździć H isto­
ryków  polskich w  P oznaniu".

Goście barozo  m ile w idziani.
X Z Polsk iego  T o w arzy stw a  E konom icznego. vV

sobotę, dnia 17. bm. o godz. 6-tej w ieczorem  w  sali 
giełdy (gm ach Izby handlow ej i przem ysłow ej) odbę­
dzie się p o g ad an k a  na tem at akrualnych zagadn ień  g o s ­
podarczych. W stęp  w olny dia członków  T o w arzy stw a  
E konom icznego, Politechnicznego, P raw niczego  i Z w , 
A ow okatow  Polskich.

\m S S |  Na 1-ej str. Zł - 
Komunikaty 11

■-70 Drobne ogł. za iłowo l i .  —-10 
-•48, zamiejscowi o 26•/, drodej,

0NIKWĄŻNIAM zgubioną legitymację Nr. 999 wydaną 
przel Powiatową Komendę Bóbrka na nazwisko Jan- 

kowiak Czesław 349 — 1 j

Firm  1461
Spółdz. Ul. 308 a

W p is F irm y S p ó łd z ie ln i.
Do rejestru  w f is a n o 'd n ia  27. październ ika 1925. 

Siedziba S pó łdz ie ln i: L w ów . Brzm ienie firm y: „W łasny 
Dach" spółdzielnia p racow n ików  kolejow ych  z o g rt odp. 
w e L w ow ie. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: a) zbieranie 
kapitałów  w łasnych spółdzielni, a to  udziałów  człon- 
k ó w , funduszów  zasobow ych , renow acyjnych i innych 
rezerw , b) p row adzen ie  kap ita łów  obcych, po trzebnych  
do osiągn ięcia  celów  spółdzielni, a  to :  1) kap ita łów  
członków  złożonych na rachunku bieżącym  z p rzezn a ­
czeniem i na w arunkach  określonych specjalną um ow ą 
Z arządu  spółdzielni z poszczególnym  członkiem , 2) 
w kładek oszczędności tak członków  na  w arunkach o- 
kreślonych specjalnym  regulam inem  i w  ogólnej w y so ­
kości, nie przekraczającej w yznaczonego  co roku u- 
chw alą W alnego  Z grom adzenia  ogólnego obciążenia 
Spółdzielni, 3) kap itałów  budow lanych, o trzym anych w e 
formie k redytów  budow lanych ; c) zakupyw anie, dz ie r­
żaw ienie na zasadzie  p raw a  budow y, adop tow an ie  pod 
budow ę g ru n tó w 1, a  to  tak  na  w łasność, w zg lędn ie  uży t 
wariie spółdzielni, jak i poszczególnych jej członków ; 
d) p ro u a n z e n ie  budiowy, a  tc  tak  w e w łasnym  zakresie  
i przy pomocy w łasnych środków  finansow ych i tech ­
nicznych, jak i p rzez  oddan ie  na  mocy konku rsów  o- 
fertow ych na rachunek w łasny spółdzielni, jak rów nież 
i kom isow e na rachunek członków ; e) adm inistracja u- 
rządzeniam i spółdzielni, w odociąg i, gaz, e lektryczność 
i kanalizacja, p ra ln ia , zak ład  k ąp ie low y , dom izolacyjny, 
pogotow ie straży  ogniow ej, och ronka, sk ład  opałow y, 
dom tow arzysk i, zak tad  dostaw  i t. p . >— Czas trw an ia  
nieograniczony. — Udział członka w ynosi 50 zł., p łatny 
w p rzeciągu  1 ip,ku od daty podo isam a deklaracji 'p rzy­
stąpienia. C złonkow ie odpow iadają  za zobow iązan ia  
spółdzielni do 3-kro tnej w ysokości zdeklarow anych  u- 
dziaiów . Każdy członek m oże mieć w ięcej udziałów . 
Z arząd  spółdzielni sk łada się z 2 członków  i 1 z a ­
stępcy. Członnam i zarządu  w y b ran o : Teofila U rsiniego 
i Jana S alaka. Z ast. członka za rząd u  w ybrano  A ndrzeja 
Sołotkę. Za spółdzielnię podp isu ją  dw aj członkow ie z a ­
rządu  w  ten sposób , że do firmy podpisujący dołą- 
fczają sw e podpisy. — O głoszenia spółdzieln i um ieszcza­
ne  będą w  „Dzienniku L udow ym ". P rzep isy  o likw i­
dacji zgodne z u staw ą o spółdzielniach.

Sąd  okręgow y jako hand low y  Otłdz. IV- 
L w ów , dnia 27. październ ika  1925. 347—1

S E Z O N O S E N k Y1
po  cenach n a d e r  u m ia rk o w a n ych  

■  M A T E R J A Ł Y  M O D N E  N A  S U K N I E  I K O S T J U M Y ,
K  19 oryginalno angielskie malerje na ubrania męskie. —  Płótna, Zefiry, Szyfony, Gotowa konfekcja  ̂

O b u w ie  m ę sk ie , d a m sk ie ,  d z ie c in n e  „G odye ar~ W e lt“
U R Z Ę D N I K O M  U D Z I E L A  S I Ę  K R E D Y T U  N A  S P Ł A T Y  R A T A L N E ,

M A Ł O P O L S K I  Z A K Ł A D  O D Z I E Ż Y
L W Ó W  I K R A K Ó W  I T A R N O P O L

C e n tr a la :  S z p it a ln a  1. I N a d w iś la ń s k a  12 I G o łu o n o w s k ie g o  1 350—1
F i l j a :  J a g ie l lo ń s k a  2 0  |  S z c z e p a ń s k a  3

SBSS

Firm. 1507
Spółdz. III, 308 a.

Znłm iiy d o ty czą ce  firm y sp ó łd z ie ln i już 
w p isan ej.

Do rejestru wpisano dnia 27 listopada 1925. Siedziba 
spółdzielni Lwów. , . . .

Brzmienie firmy: »Własny dach< spółdzielnia pra- 
cown ków kolejowych z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie.

Zm iany: W miejsce członka zarządu Teofila Ursinie­
go, który ustąpił, w ybrano członkiem zarządu Jędrzeja 
Obłąka ‘ v 3 4 8 -1

Sąd okręgowy cywilny jako  handlowy O. IV. 
we Lwowie, dnia 7 listopada 1925.

Komitet Domu Zdrowia Drukarzy
r o z p is u je  n ln ie j s z e m

K O U R S
n a  d z ie rż a w ę  kuchn i

we w łasnem  letnisku w Mikuliczynie na  sezon letni 
1926 r., t. j. na  czas od 16-go m aja do 15-go w rze­
śnia b. r.

Czynsz dzierżawny wynosi 60C zł. za cały aezon 
t. j. od 15 m aja do 15 września.

Dzierżawcy przyznaje się opróc.. kuchni dwa po­
koje do użytku własnego oraz pokoik dla służby 
z urządzeniem (oprócz łóżek).

Naczynia kuchenne oraz zastawę stołową do­
starcza dzierżawca kuchni.

Oferty z dokładnem wyszczególnieniem dań oraz 
cenę wnosić należy najpóźniej do dnia 30 kv setnia 
b. r. na lece przewodniczącego Stow. A. Kusyka — 
P iekarska 'l 8 I p. Wszelkie informacje zasięgać mo­
żna pod podanym adresem, codziennie wieczorem 
od 7—8. 330 -  2 Z a r z ą d .

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH
T \_  rt n t i m n T i n  oraz kosmetyki, b. sek. szpiL państw. 
I l i  n l i l l W n r Z  Lwów, ul. Słowackiego 4  (naprzeciw 
1 / 1 .  U U U U U I R  gi. po&tty). Leczenie plan brodawek,
włosów, elektrolizą i lampą kwarcową. Tel. 16—61 311—

Spec ja lista  c k iR j b  w enerycznych  i skórnych

rfc r*  I  M  W i  W* tr i b. aekundarjusz a: pi ta! a  wied, 
1 ^ 1  ■ l a  B " I U ! k € J  i lwowsk., ord. 8 -1 0 ,^ 1 2 — 1, 
3— 6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , R s n y lm  1, (ról u l, 
Oańakiej). Telefon Nr. Ć8—01. 1 1 7 —2

• Walne Zebranie
Piekarni Robotniczej „ M Ł O T *
odbędzie się dnia 23 kwietnia o g. 6-tej wiecz, 
w lokalu „Dziennika Ludowego" Sykstusku 21.

PO RZĄ DEK D ZIEN NY :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego - Zebrania.

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 
piekarni za r. 1925 z przedstawieniem bilansu.

3. Wniosek komisji rewizyjnej na przy­
jęcie bilansu oraz na udzielenie Dyrekcji ab- 
solutorjum.

4. Rozdział zysku wzgl. przelanie zysku 
do funduszu rezerwowego.

5 Wnioski.
Zarząd.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW. SKALAE. — Drak. Lud. Sp. .. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 496.


